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Z tygodnia na tydzień
❖ Przewiduje się, że  od 1 stycznia 2000 roku cena energii elek­

trycznej wzrośnie średnio o 30 proc.
❖ W  rejonie trockim odbył się zlot harcerski „Odrodzenie” z 

okazji 10 -lecia harcerstwa polskiego na Litwie.
❖ W  rejonie święciańskim okradziono dom letniskowy ekspre- 

zydenta Algirdasa Brazauskasa. Złodzieje ukradli p iłę benzynową. 
Intruzów ujęto. ■

❖ Szkoła Średnia w Bujwidzach w rej .wileńskim dzięki Komi- 
tetowi,Pomocy Polakom na W schodzie w Los Angeles otrzymała do 
wyposażenia klasy informatyki sześć zestawów komputerowych oraz 
drukarkę laserową.

Wileńska Zajezdnia Autobusowa otrzym ała z  Czech 17 no­
wych autobusów Karosa. Do końca roku wilnianie otrzymająjeszcze 
10 maszyn tej firmy.

❖ 27 sierpnia w  siedzibie samorządz rej. wileńskiego odbyła 1 
się doroczna konferencja „Polskie dziecko w  polskiej szkole” zorga­
nizowana przez Wileński Rejonowy Oddział ZPL. Wzięli w niej udział i 
nauczyciele szkół z  polskim językiem  nauczania na Wileńszczyźnie, j

v  Cudzoziemcy nadal s ą  obiektem napaści i rabunków. Naj- I 
częściej, kradzione są  ich samochody. W  bieżącym roku Departament 
Policji otrzymał zawiadomienia o 398 poszkodowanych: 70 przypad- ; 
ków dotyczyło obywateli N iemiec, 6 6 — Rosji, 44 —  Białorusi, 33 ■ 
-—Łotwy, 2 0 — Polski, 18— USA, 12— Estonii, po 11 —  Ukrainy 

-i Szwecji, 10 -— Francji, 8 —  Wielkiej Brytanii, po 7 —  Finlandii i 
Danii.

❖ Kończył sw ą kadencję na Litwie ambasador Rosji Konstan- 
tinM ozel.

❖ Przeważająca większość mieszkańców Litwy negatywnie 
ustosunkowuje się do tego, że sygnatariusze Aktu 11 Marca mają 
prawo do ulgowego nabywania działek budowlarfych.

*> 1 września prezydent RL Valdas Adamkus odwiedził rów­
nież polskojęzyczną Szkołę Średnią w Czarnym Borze w rej. wileń­
skim.

❖ Po tym, gdy główny inspektor weterynarii Polski Andrzej Ko­
morowski przesłał pisemnągwarancję o zaostrzeniu kontroli polskiej 
wieprzowiny, Litwa uchyliła zakaz importowania mięsa z sąsiednie­
go kraju.

•5* Korzystając z  działania odpowiedniej ustawy, mieszkańcy Li­
twy zwrócili odpowiednim organom, a następnie zalegalizowali 135 
karabinów i 4 pistolety.

❖ Rząd Litwy zaakceptował plan przedsięwzięć zmierzających 
do przygotowania Litwy do wstąpienia do NATO.

❖ Amerykański koncert „Williams” nabędzie 51 proc. akcji li­
tewskiej spółki „M aźeikią nafta” .

❖ Służba badania zorganizowanej przestępczości aresztowała i 
umieściła w areszcie komisarza Martasa Jaśeviciusa. 25—letni komi­
sarz żądał od jednego z  wilnian 20 tys. USD za umożenie sprawy.

H  Przewodniczący Sejmu Vytautas Landsbergis czekał na zwrot 
odziedziczonej po ojcu ziemi siedem lat.

•t* Na zaproszenie prezydenta Borysa Jelcyna, w grudniu do Mo­
skwy m a udać się prezydent Litwy Valdas Adamkus.

❖ Sprawcy okrutnego pobicia polskiego aktora Kazimierza Za- 
klukiewicza, w wyniku którego zmarł, zostali skazani na więzienie. 
Wileński sąd okręgowy skazał Arturasa Sadauskasa na 9 lat pozba­
wienia wolności zaś Wadima Kasjana— na 15 lat.

•> Sejm zarejestrował projekt uchwały o przedterminowych wy­
borach zgłoszony przez posła Rimantasa Smetonę. Poseł proponuje 
wybory sejmowe przeprowadzić razem z wyborami samorządowymi 
19 marca 2000 roku.

❖ W Wilnie została podpisana deklaracja, na mocy której prze­
wodniczący rozpuszczonego przez prezydenta Aleksandra Łukaszenkę 
parlamentu Białorusi Siemion Szarecki został upoważniony do pe-

j^łnienia tymczasowych obowiązków prezydenta kraju.

W numerze:^
Rozwój czy stagnacja O O
Kronika imprez kulturalnych . O 
Problemy zradiem  O
Obrazy z Wilna >v Warszawie © 
Ziilów r -  obraz nędzy \  Q 
O. Stanisław o wierności O 
Literatura polska ai Litwini O 
Ś. Worotyńskir Słowem 
malowane; . O
Felietony Ósmej Strony O

Viola Sakowicz, Kienesa karaimska w Trokach (olej, płótno, 60x80,1999), jeden z obrazów, eksponowanych na pierw­
szej indywidualnej wystawie młodej plastyczki w Polskiej Galerii Artystycznej. Relacja z wystawy —  na str. 3

Gospodarka

Polska-Litwa: rozwój czy stagnacja
M a riu s z  S a lom on

Gdyby polsko-litewskie kontak­
ty oceniać przez pryzmat liczby wi­
zyt i uścisków, które przekazali so­
bie prezent Valdas Adamkus i Alek­
sander Kwaśniewski, to nazwać mo­
żna by je  wyjątkowo przyjaznymi. Ta 
sama ocena sporządzona przez Litwi­
na z Puńska lub Polaka spod Solecz- 
nik, wypada dużo gorzej. Jeszcze 
inną ocenę wystawią litewscy i pol­
scy przedsiębiorcy. Ten ostatni pogląd 
wydaje się być najbardziej zobiekty­
wizowany, bo mierzony coraz więk­
szą ilością zarobionych litów i złotó­
wek. Ale to właśnie biznesmeni 
wskażą na pierwsze symptomy zagro­
żeń. Teraz, można je jeszcze usunąć, 
podczas gdy zamykanie oczu i uda­
wanie, że nic się nie dzieje, jest naj­
gorszym z możliwych rozwiązań. Oto 
lista zagrożeń, które pozostawione 
same sobie mogą w niedługim cza­
sie przerodzić się w trudne do rozwią­
zania problemy.

Z a g ro że n ie  p ierw sze  
—  ro sy jsk a  g o rączk a  

Granica z Litwą od sierpnia 1998 
roku nie jest już tą samą granjcą. 
Zmalał znacząco ruch na przejściach, 
skróciły się kolejki, zmniejszyły ob­
roty, choć w relacjach Polski z Litwą 
nie było to początkowo specjalnie od­
czuwalne. Osłabł najpierw tranzyt Za 
ubiegły rok dynamika obrotów była 
nadzwyczaj wysoka, mimo słabszych 
miesięcy zimowych. Skutki przyha­
mowania relacji odczuwalne były już 
jednak w pierwszym kwartale 1999 r. 
Drugi kwartał zapowiada się lepiej, 
ale na ogół polski biznesmen o Li­
twie myśli jak o „krainie zadżumio- 
nej”. Wielu straciło sporo na kryzy­
sie. Stracili zaufanie do wschodnich 
partnerów, a Litwa raktowana jest 
mimo wszystko jako kraj, pozosta­
jący w orbicie Moskwy. Litwin zbyt 
często w Polsce nazywany bywa „Ru­
skim”. To prawda; jest bardziej opera­

tywny, częściej odwiedza stoiska pol­
skich firm na targach w Poznaniu. 
Ale w końcu jest z niewielkiego kra­
ju  bez znaczenia gospodarczego, no, 
może chcącego zarobić na pośrednic­
twie, ale przecież nazbyt boleśnie do­
tkniętego rosyjskim kryzysem—̂  tak 
myśli większość. Niektórzy nawet 
odróżniają Litwę od innych części 
Federacji Rosyjskiej, ale nie na tyle, 
aby wierzyć, że dzisiejsze problemy 
LITIMPEX Banku są czymś innym, 
niż kryzys, który dotknął setek ban­
ków rosyjskich. Czy tak postrzegana 
Litwa, ogarnięta rosyjską gorączką, 
może być atrakcyjnym partnerem? 
Owszem, Litwini od czasu kryzysu 
częściej niż dotąd szukają kontaktów 
w Polsce, wykazują w tym zakresie 
zadziwiającą aktywność, chcą wresz­
cie nie tylko kupować, ale też sprze­
dawać towary, które dotąd trafiały do 
ogromnej Rosji. Ale Polak powątpie­
wa: „Co oni mogą od nas kupić, co 
potrafią sprzedać?”. Litewski eksport 
nawet wzrósł w bieżącym roku. Ale 
śmiem wątpić, czy polski biznesmen 
to zauważy.

Z ag ro żen ie  d ru g ie  
—  ig n o ra c ja  

Śmiem twierdzić, że oba naro­
dy niewiele o sobie wiedzą. 1, cógor- 
sze, robi się bardzo niewiele, by ten 
stan zmienić. Nie mogę kompetent­
nie wypowiedzieć się .o mediach li­
tewskich, ale polskie we wzajemnych 
relacjach mają praktycznie jeden te­
mat: sytuacja polskiej mniejszości w 
okolicach Wilna, historycaie pora­
chunki, wystąpienia choćby naj­
mniejszych grupek litewskich nacjo­
nalistów, nadużycia władzy, lustracja, 
kryzysy bankowe, deficyt budżetowy, 
czasem —  współpraca kulturalna. 
Poza specjalistycznymi pismami, do 
wyjątków należą teksty czy audycje, 
w których nie stosuje się starej dzien­
nikarskiej zasady, w myśl której „trup 
ożywia szpalty”, a „prawdziwie do­
bra wiadomość, to zła wiadomość*. 
Nie muszę pisać, co myślę o two­
rzeniu takiego obrazu Litwy i Li­
twinów w polskich mediach. Jeśli 
do tego dodamy nieomal masochi­
styczne rozdrapywanie sporów z 

(Dokończenie na str. 5)

Czytelników „Znad Wilii”  oraz Sympatyków Polskiej Galerii 
Artystycznej w Warszawie i w Polsce, wszystkich, których interesuje 

współczesna sztuka Polaków wileńskich i twórców innych 
narodowości, współpracujących z Galerią, zapraszamy na wystawę pt.

ARTYŚCI ZNAD WILII
która ma miejsce w ZPAP (Związek Polskich Artystów Plastyków) 

_  w Galerii Domu Artysty Plastyka „Lufcik” —  Warszawa, 
ul. Mazowiecka l la .  Wystawa, połączona ze sprzedażą, 

czynna do 27 września, w godzinach 11.00 — 18.00 
(codziennie z wyjątkiem poniedziałków).

W Polskiej Galerii Artystycznej w Wilnie 
(ISeanytojo 2/4, tel. 223020) —  czynna jest wystawa malarstwa 

sztalugowego i karykatury Violi Sakowicz. Jednocześnie zobaczyć 
i nabyć można prace współczesnych artystów.

Galeria czynna jest codziennie w godzinach 11-19.
Serdecznie zapraszamy? j



Apel
Kolejki w ąskotorowe

Odprawie 25 lat badam i opisuję 
dzięjekolęjnictwapolskiego. Szczegól­
nie interesują mnie kolejki wąskotoro­
we i to zarówno te użytku publicznego,
jak i wszelkie niepubliczne.

Jedno z  bardziej zajmujących 
mnie zagadnień, to wszelkie kolejki 
wąskotorowe na międzywojennych 

, kresach wschodnich Rzeczypospolitej. I
Poszukuję więc osób, które pra­

cowały na państwowych liniach 
wąskotorowych, np. Dukszty-Druja, 
Kołtyniany-Nowoświęciany-Łyntu- 
py-Narocz, Orańczyce-Prutany, No- 
wojelnia-Nowogródek-Lubcza, Anto- 
nowka-Chonicz-Dąbrowica-Ku- 
chocka Wola, Gonczary-Filipowicze, 
Juraciszki-Piesiewicze-Łogomowi- 
cze, Gawja-Iwje, Marcinkańce-Horo- 
dyszcze, Baranowicze-Sawino-My- 
szanka-Krzywoszyn-Milowidy-Le- 
śna, Iwacewicze-Swięta WoUt-Janow 
(Poleski)-Kamień Koszyrski, Bhideń- 
Bereza Kartuska, Rokitno-Moczułan- 
ka, Kosów (Poleski)-Orle-Chochłów- 
ka, Błudeś-Michalin, Woropąjewo- 
Hruzdowo, Drus/dennUa-Konable, 
Skrzybowce-Wasiliszki, Widzibór- 
Styr, Małkowicze-Płoskino, Z drój-\ 
Domaszewicze, Łyntupy-Kobylniki- 
Szemiatowo, Juchnowicze-Newel- 
Kolano-Zytnowicze, Oszmiana-Dzie- 
więtnia-NewstaniszkL

Poszukuję też osób, które mogą 
udzielić informacji na lemat strate­
gicznej wileńskiej kolejki obwodowej, 
je j przebiegu przez Zakręt, Zwierzy­
niec i Wojenne Pole do Antokola, a 
dalej aż do lltmiszek, dalej o kolejce, 
która łączyła dworzec kolejowy z  
przedwojenną Dyrekcją Kolei Pań­
stwowych w  Wilnie i ze Szpitalem Ko­
lejowym iw  Wilczej Łapie.

Interesuje mnie też powojenna 
kolejka pionierska w parku w Zakre- 
cie.

Nic bliższego nie wiem na temat 
kolejki wojskowej w Grodnie.

Pragnąłbym też nawiązać kontakt 
ż  osobami, które posiadają informa­
cję, bądź pracowały na różnych ko­
lejkach wąskotorowych gospodar­
czych (państwowych i'prywatnych,):

*leśnych, żwirownianych, cegielnia- 
nych, w kamieniołomach itd, np. przy 
ekspolatacji lasów, w okolicach Mi­
chalina (w pobliżu linii kolejowej z  
Brześcia nad Bugiem do Baranowicz), 
np. w Hucie Szkła „Niemen "  (przy li­
nii kolejowej z  Lufy do Baranowicz) 
oraz na innych tego typu liniach: Ró- 
ianka-Szczuczyn, Jeziory-Szkleńsk, 
Jeziory-Dubinka, Jaszuny-Rudn iJa, 
Hancewicze-Deniskowicze, Parąfja- 
nowo-Dokszyce, Kamień Koszyrski— 
Police, Leśna-SkobieJewski Obóz, Ki- 
werce-Siekierzyńce, Poworsk-Miryn, 
Powórsk-Smolary, Maniewicze-Ko- 
lonia-Kunick, Maniewicze-Leśniów- 
ka, Maniewicze-Smołodówka, Rokit- 
no-Kisorycze, Jasice-Opatów, Głębo­
ki e-Ruda Nowa, Wojnica-Chołope- 
cze, Sierżanty-Korycin, Rokitno-ma- 
jątek Krasickiego, do Kosynia, Przy- 
borowo-Czerwony Dwór, Zabłocie- 
Leśnictwo Tur, Steble-Skuliono-BiI 
lińsk, z  Nujna, Kamień Koszyrski— 
Krukowa Góra i in:

Na koniec zwracam się z  prośbą 
o kontakt do osób, które pracowały w  
okresie międzywojennym w oddziale 
wileńskimfirmy „ Wol-Wis " („ Wolski- 
Wiśniewsłd, Inżynierowie"), zajmu­

jącej się budową linii kolejowych, 
dróg itd.

Za każdą, nawet najdrobniejszą i 
pozornie nieistotną informację, będę 
szczerze wdzięczny.

Maciej Matuszewski 
skr. poczt 4 

60—951 Poznań 7, Polska
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Gorąca linia

Nadal bez Polskiego 
Radia?

We wrześniu został przeka­
zany do użytku maszt radiowy w 
Solcu Kujawskim, który zapew­
nił dobry odbiór Programu I PR 
w  całej Polscef i częściowo poza 
jej granicami. Niestety, ten od­
biór, jak  na razie, mało się po­
prawił w  W ilnie i okolicach. A 
szkoda, bo czekało na to sporo 
Polaków, z  nostalgią wspom ina­
jących  czasy, kiedy to bez prze­
szkód słuchało  s ię  „Sygnałów  
Dnia”, „Lata z Radiem”, „Czte­
rech Pór Roku”, „M uzyki i Ak­
tualności”, „Przy m uzyce o spor­
cie” ... Bez przesady m ożna po- 
w iedzieć, że udział Radia Pol­
skiego w  zachowaniu poprawnej 
polszczyzny u nas był w ielki; 
dzięki temu informacja o Polsce, 
je j życiu politycznym  i kultural­
nym  d o c ie ra ła  do  z n a ją c y c h  
język polski Litwinów.

Dzisiejsza sytuacja je s t tyl­
ko z pozoru dobra d la amatorów 
radia —  tu ilość nie przechodzi 
w jakość, zaś coraz bardziej ota­
cza nas „s ieczk a” byłejakośni 
p rodukcji rad iow ej rozg łośn i, 
pracujących bez rozsądniejszej, 
a czasem  ja k ie jk o lw ie k  bądź 
koncepcji. D otyczy to rów nież 
rodzimych audycji w języku pol­
skim , których słuchacz niejako 
„z  pa tro ty zm u ” m usiałby  słu-, 
chać. Dlatego w ciąż oczekuje się

na W ileńszczyźnie radia, w ja ­
kim prowadzący ma coś do po­
wiedzenia, w którym w naszych 
„komercyjnych czaj&ęh” konkur­
sy nie ogłupiałyby i nie wysta­
wiały żałosnego św iadectwa je  
ogłaszającym.

Rosjanie, m ieszkający na Li­
twie, zrozum ieli, że miejscowe 
sjły (naw efprzy pom ocy „Radia 
znad W ilii” , k tó re  lw ią  część  
swych programów emituje po ro­
syjsku) nie,są w stanie w ypełnić 
takiej luki i powołali spółki, któ­
re zajęły się  retransm isją progra­
m ów najlepszych  rozgłośni w 
Rosji. W ten sposób dociera po­
wszechnie do słuchaczy „rosyj- 
skojęzycznych” Russkoje Radio 
oraz Radio N ostalge (z udziałem 
Francuzów).
-  M oje pytanie brzmi: Czy nie 

m a m ożliw ości retransm isji na 
falach UjKF i FM również Pro­
gramu I Polskiego Radia?

Nie je s t to  pytanie retorycz­
ne. W nasz w iek techniki taka 
m ożliwość należy do rozw iązań 
najłatw iejszych. Tylko co zrobić 
z  oponentam i? N iestety, co pa­
radoksalne, rów nież i wśród Po­
laków.

Spraw a prosta: dobry p ro ­
dukt jes t niebezpieczny.

Bo wygryw a konkurencję.
Tom asz Bończa

Co słychać w Instytucie Polskim

Interesujące
imprezy

W październiku Instytut Pol­
ski w W ilnie rozpoczyna nowy 
sezon kulturalny. M im o, iż od­
bywa się jeszcze tw orzenie pro­
gramu, wiadome są  terminy „klu­
czowych” imprez: wystaw, kon­
certów  zespołów  kam eralnych, 
sesji naukowych, przeglądów fil­
mów. Poinformował o  tym redak­
cję  dyrektor Insty tu tu  Ryszard 
Badoń.

Już w e w rześniu  odbędzie 
się nabór słuchaczy na kurs języ ­
ka polskiego. Nauka potrwa czte­
ry m iesiące, utw orzone b ędą  4 
grupy —  po 25 osób każda. W 
styczniu kurs języka polskiego 
zostanie powtórzony. M etodycz­
n ą  stroną kursów  zajm ie s ię  Ka­
tedra  P olonistyki U niw ersytetu 
W ileńskiego.

W iele  uw agi In s ty tu t p o ­
św ięci 190. rocznicy urodzin Ju­
liusza Słowackiego. Najważniej­
sza im preza —  to  trzydn iow a 
m iędzynarodow a sesja w e w rze­
śniu, poświęcona poecie, a zor­
ganizow ana przy w spółpracy z 
Polonistyką Uniwersytetu Wileń­
skiego, w której weźm ie udział 
rów nież szereg  w ybitnych  na­
ukowców z  Polski.

Z kolei, 1 października pla­
nowane jes t spotkanie, poświę­
cone 180. rocznicy urodzin pol­
skiego kom pozytora Stanisława 
M oniuszki. Chodzi o  to, że po­
p ie rs ie  k om pozy to ra  z g ip su , 
znajdujące się obecnie na coko­
le w skwerze koło kościoła św. 
K atarzyny, ma być zastąp ione 
popiersiem  z brązu. To popiersie 
z gipsu z każdym rokiem  coraz 
bardziej niszczeje, w ięc jes t prp- 
pozycja przekazania go do Mu­
zeum  Teatru, M uzyki i- F ilm u 

I jako  elem ent ekspozycji— tym

Nauczyciel nauczycieli
J Profesor Włodzimierz Cze- H  

czot miał piękny Jubileusz. I nie 
byle gdzie, tylko w Wileńskim 
lUniwersytecie Pedagogicznym j 
(dawny Instytut), któremu oddał 
Ikilka dziesięcioleci swego życia.
Zakładając tutaj Polonistykę, 
kierując Oddziałem Języka Pol­
skiego i Literatury, będąc pro­
dziekanem Wydziału Języków 
Obcych uczelni, po ojcowsku 
wprowadził w świat tysiące ab­
solwentów.

„Nauczyciel nauczycieli” -^ ]  
tak o długoletnim prodziekanie 
powiedział Jego wychowanele a 
dziś kierownik wydziału oświa­
ty rejonu wileńskiego Jan Dzil- 
bo, przybyły na uroczystość/80- 
lecia Profesora. Prorektor uczel­
ni Irena fylusteikiene, dziekan 
wydziału slawistyki Grintautas 
Kundrotasgratulowali Jubilato­
wi nie tylko z urzędu przekazu­
jąc pozdrowienia rektorskie. Sedno dorobku Profesora Czeczota lakonicz­
nie ujęła w swym przemówieniu kierowniczka katedry polonistyki dr 
Halina Turkiewicz i prodziekan Wydziału Slawistyki dr Romuald Naru- 
niec —  obaj wychowankowietutęjszej polonistyki:-„Panu zawdzięczamy 
swoje istnienie. Duchowo Profesor jest zawsze z nami”.

Powinszowania od Ambasady i Konsulatu RP, od wileńskiego i so- 
lecznickiego rejonowych wydziałów oświaty ludowej, od... Ano właśnie, 
od polonistów, którzy przyszli ukochanego Profesora pozdrowić: ze Szkoły 
Gimnazjum im. A.Mickiewicza i Szkoły im. W.Syrokomli, od nauczycie­
li Solecznik i Ejszyszek. Od dziennikarzy „Znad .Wilii”, „Kuriera Wileń­
skiego”, „Magazynu Wileńskiego”, miłośników poezji, którzy szlif lite­
racki żdobylrna wileńskiej uczelni, od dra Michała Dobrynina z Brześcia.

A gdyby mogli, przyjechaliby pozdrowić Profesora Czeczota nauczy­
ciele ze wszystkich 125 szkół polskojęzycznych Litwy i nawet Ci, któ- 
iych losy rzuciły do Kijowa i Lwowa, Mińska i Sankt-Pejersburga/Mo- 
skwy i Rygi, do różnych miast Polski, by powspominać i powiedzieć Pro­
fesorowi: Pamiętamy. Kochamy. Dziękujemy!

R.M., J.Sz.

Moment uroczystości
Fot. Marian Paluszkiewicz
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Konferencje

Juliusz Słowacki a Litwa

bardziej, że muzeum  m ieści się 
naprzec iw ko  i w tym  gm achu 
M oniuszko niegdyś też w ystępo­
wał. Do W ilna przyjedzie zespół 
kameralny, który z  tej okazji zar 
p r e z e n tu je  m u z y k ę  p o ls k ą .  
ChcielibyśmyTaby to była impre­
z a  p le n e r o w o - k a m e r a ln a ,  z 
udziałem  m łodzieży —  zaznacza 
dyrektor.

23 października Instytut pla­
nuje koncert lub nawet dwa kon­
certy piosenki biesiadnej. Orga­
nizatorzy pragną,, aby na scenie 
pojaw ili s ię  również Litw ini ze 
sw oją  piosenką.

Z  „pow ażnych” koncertów  
Instytut zorganizuje Koncert Ro­
m antyczny poświęcony Słowac­
kiemu i Chopinowi. Odbędzie się  
on 23 października w Sali Ratu­
szowej. -Między innymi, utwory 
C ho p in a  w ykona Jacek  W eis, 
obecnie wiceminister kultury, któ­
ry jest* muzykiem. Wystąpi rów-- 
nież w ybitna śpiew aczka, która 
m.in. m iała występy w nowojor­
skiej operze Izabella Kłosińska.

K oncert R om antyczny  24 
października planujem y' powtó­
rzyć w Kownie. Nadto imprezy, 
organizowane przez Instytut, od­
będą s ię w Kłajpedzie, Kownie, 
Szawlach —  informuje dyrektor.

N a zakończenie  —  c iek a ­
w ostka. K o w ieńsk ie  M uzeum  
Diabłów zawarło um owę z kie­
rownictwem  Konkursu Rysunku 
Satyrycznego i Satyry w Legni­
cy i 10 września w kowieńskim 
m uzeum nastąpiło otwarcie w y­
stawy czterech legnickich rysow- 
nil^ów-satyryków. W spółpracę 
kowieńskiej i legnickiej placó­
wek inspirował Instytut Polski w 
Wilnie.

J ó z e f  Szostakow ski

Katedra Filologii Polskiej Uni­
wersytetu Wileńskiego oraz Instytut 
Polski w W ilnie-w dniach 11-13 
września organizują Międzynarodo­
wą Konferencję Naukową „Juliusz 
Słowacki a Litwa” . Z  referatami 
wystąpią naukowcy litewscy i pol­
scy, m.in. prof. Zofia Trojanowiczó- 
wa, prof. Alina Kowalczykowa, któ­

ra będzie mówiła o wileńskim okre- 
sieżyciapoety.

Pierwszego dniaobrad odbędzie 
się również wieczór literacki w Zwią­
zku Pisarzy Litwy. Natomiast drugie­
go dnia impre2y  podczas spotkania w 
wileńskim Muzeum A.Mickiewicza 
odbędzie się dyskusja o recepcji twór­
czości Słowackiego na Litwie.

Wiersze w Wilnie
„Międzywojenna poezja wileń­

ska. Środowisko-i twórczość” — to, 
nazwa 3-dniowej międzynarodowej 
konferencji naukowej* Jctóra odbę­
dzie się w Wileńskim Uniwersyte­
cie Podagogięznym 16-18 września. 
Wezmą w niej udział naukowcy z 
powyższej uczelni, Uniwersytetu 
Wileńskiego, a także z Warszawy,

Krakowa, Torunia, Olsztyna, Szcze­
cina, Katowic, Lublina. Referaty 
dotyczyć będą m.in. twórczości 
K.I.Gałczyńskiego, T.Bujnickiego, 
Cz.Miłosza, A.Rymkiewicza, A.Mi- 
kułki, M.Tanka, N.Arseniewej i in­
nych literatów, relacji ich twórczo­
ści z  kulturą wielonarodowego mię­
dzywojennego Wilna.

Z myślą o turystyce wiejskiej
W dniach 12-18 września w 

Wileńskiej Wyższej (Pomaturalnej) 
Szkole Rolniczej odbędzie się I Li­
tewsko-Polskie Seminarium Agro­
turystyczne nt. „Problemy rozwoju 
turystyki wiejskiej na Wileńszczy­
źnie” . Sem inarium  towarzyszyć 
będą warsztaty terenowe. Współor­
ganizatorem imprezy na równi z 
p laców ką litew ską je s t  S zkoła 
Główna Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie. Do udziału w obra­
dach zaproszeni zostali również 
specjaliści od turystyki wiejskiej z  
Kowna.

Zostanie wygłoszonych szereg 
referatów, odbędą się wyjazdy stu­

dyjne i warsztaty terenowe m.in. 
„Szlakiem Napoleona”, „Szlakiem 
Królewskim”, „Szlakiem Ziemi So- 
lecznickiej”, „Szlakiem Trockim i 
Rezydencji hr. Tyszkiewiczów”, 
„Szlakiem Józefa Piłsudskiego”.

Uczestnicy seminarium spotka­
ją  się z kierownictwem samorządów 
rejonów wileńskiego, solecznickie- 
go, święciańskiego oraz trockiego, 
aby omówić problemy rekreacji. 
Seminarium dokona oceny możli­
wości turystyki wiejskiej, która w 
wielu krajach przynosi dochody i 
jest źródłem utrzymania. Sformuło­
wane zostaną wnioski.

Józef Szostakowski

Dni Krakowa nad Wilią
Kraków .i Wilno —  to miasta 

pobratymcze, ściśle ze Sobą współ­
pracujące. W dniach 10-13 września 
nad Wilią będą trwały Dni Krako­
wa. Pierwszego dnia o godz. 10 w 
Samorządzie m. Wilna odbędzie się 
konferencja „Miejsce Krakowa w 
cywilizacji europejskiej i związki z 
Wilnem”. Referat wygłosi świato­
wej sławy historyk sztuki, profesor

Tadeusz Chrzanowski, autor licz­
nych prac i monografii o sztuce daw­
nej —  z czasów Piastów i Jagiello­
nów. Z kolei prof. Jacek Purchla 
wystąpi z  referatem nt. „Kraków — 
prowincja czy metropolia?”. Odczy­
ty krakowskich naukowców niewąt- w l  
pliwie urozmaicą paletrę Dni Kra­
kowa.

Krystyna Makowska



Malarstwo wileńskie w Warszawie

atrzę, podziwiam, 
cieszę oczy...

Niewątpliwie to wydarzenie na­
leży odnieść do historycznych. W 
ciągu pięciu lat swego istnienia Pol­
ska Galeria Artystyczna zorganizo­
wała ponad 100 wystaw: średnio co 
dwa tygodnie otwierana jest nowa 
ekspozycja w Wilnie, ostatnio coraz 
częściej organizowane są wystawy za 
granicą i, oczywiście, w Polsce. O ile 
na Litwie do najważniejszych odnieść 
należy start placówki do konkursu 
„Najlepsza galeria” i zdobycie miana 
laureata z  prawem udziału w presti­
żowej wystawie „Sztuka Litwy *97”, 
to obecna prezentacja w Domu Ar­
tysty Plastyka (Galeria „Lufcik”) w 
Warszawie, należącym do Związku 
Polskich A rty stó w  P lastyków  
(ZPAP) jest osiągnięciem nie mniej­
szej wagi. Galeria wileńska przedsta­
wiła bowiem swą kolekcję w miej­
scu szczególnym, w  gmachu nieopo­
dal słynnej „Zachęty”, w miejscu, 
gdzie mają swą siedzibę plastycy 
polscy, dokonuje się najważniejszych 
prezentacji i „bez taryfy ulgowej”.

Te dwie prezentacje łączy jed­
no: po raz pierwszy po wojnie —  w 
ważnych ośrodkach, profesjonalnie 
zajmujących się sztuką, artyści Po­
lacy z Wileńszczyzny i ich przyjacie­
le innych narodowości zaistnieli jako 
równorzędni partnerzy.

Na to uwieńczenie dokonań ar­
tystycznych złożyły się lata pracy i 
wiele wysiłków, gdyż Galeria Polska 
w Wilnie jest placówką prywatną i 
nie posiada ogromnego zaplecza, ja­
kimi dysponują galerie państwowe. 
To sprawiło, że i do Warszawy wy­
selekcjonowano np. prace o określo­
nych, nie za  dużych wymiarach - 
tak, żeby wygodniej i taniej było je  
transportować. Po drodze było wie­
le trudności, zabrakło udziału spon­
sorów. Tym bardziej doceniamy 
życzliwość pracowników Okręgu 
Warszawskiego ZPAP, dzięki którym 
przedsięwzięcie doszło do skutku, w 
dobrze wyposażonej i pięknej sali, 
udostępnionej gratisowo.

Na wystawie przedstawiono po­
nad 50 prac 30 artystów. Oto ich na­
zwiska w alfabetycznym porządku: 
Armen Bajan, Robert Bluj, Mindau- 
gas Breiva, Vytautas Butas, Raja i 
Sergiusz Cwietkowy, Raimondas 
Gniźinskas, Ryszard Filistowicz, 
Włodzimierz Gołub, Aleksandra Ja- 
covśkyte (Jacowska), Edvardas Ko- 
kanauskis, Eugeniusz Konowałow, 
Ludwik i Henryk Natalęwiczowie, 
Aleksander Pałki n, Aleksander i Ser­
giusz Pokładowie, Czesław Połoń- 
ski, Tadeusz Popławski, Robertas 
Reznikovas, Romualdas Radzevi- 
Cius, Jarosław Rokicki, Augustinas 
Savickas, Romualdas Stasiulis, Sta­
nisław Szafranowicz, Iwona Toro- 
wm, Dalius Truska, Eduardas Urba- 
navićius oraz Stanisław Zielonka.

Zgodnie z koncepcją działalno­
ści Polskiej Galerii Artystycznej, 
ukierunkowaną na integrację środo­
wisk twórczych —  osiągnięcia Pola­
ków litewskich przedstawione zosta­
ły w kontekście najciekawszych do­
konań artystów innych narodowości 

E -  Litwinów, Białorusinów, Rosjan, 
Żydów, Ormian, mieszkających na tej 
ziemi. Jest to przekrój środowiska, 
współpracującego z Galerią ód lat—  
bardzo zróżnicowanego, jeśli chodzi 
o techniki wykonania, wiek itp.

Ekspozycja wileńska spotkała się 
z  ciepłym przyjęciem. Na jej otwarcie 
przybyły tłumy ludzi. Wśród nich byli 
historycy sztuki, dziennikarze, artyści, 
przedstawiciele Ambasady Litwy w 
Warszawie, organizacji, których dzia­
łalność związana jest z Litwą, sympa­
tycy Galerii. Wysoko ocenili naszą 
obecność w Warszawie m.in. znani 
plastycy Franciszek Maśluszczak, Del­
fina Krasicka, Andrzej Kalina, z Ło­
dzi przybył Zbigniew Stolarczyk, z za­
miarem nawiązania kontaktu w imie­
niu plastyków w tym mieście.

Cieszę się, że w sali, w której 
gościliśmy twórców z różnych krajów, 
dziś mamy okazję powitać sztukę Z 
Litwy— powiedziała podczas werni­
sażu reprezentująca gospodarzy Maj­
ka Orzęcka. Romuald Mieczkowski, 
w  imieniu pracowników Galerii Pol­
skiej, jak też artystów z Litwy, mówił 
o działalności placówki, jej integru­
jącej koncepcji, potrzebie częstszych 
wymian artystycznych pomiędzy Li­
twą i Polską. Temat ten był kontynu­
owany podczas wernisażu. Mówiono 
o możliwościach współpracy, prowa­
dzącej do wzajemnego poznania., 

.„Patrzą, podziw iam , cieszę 
o czy’’..ź fr -  te słowa L.Barańskiej 
otwferająksięgę pamiątową z wpisa­
mi o twórczości wilnian; Prócz wielu 
życzliwych i wzruszających wypo­
wiedzi, recenzji prasowych, relacji 
radiowych i telewizyjnych —  m.in. 
w  głównym wydaniu wiadomości 
Programu 2 TYP— „Panoramy” zna­
lazła się obszerna relacja, z  ciepłym 
komentarzem Giedriusa Puodziuna- 
sa, pierwszego sekretarza Ambasady 
Litwy w Warszawie, niniejsza ekspo- 
zycja doczeka się na pewno i profe­
sjonalnej, fachowej oceny. Miejsce do 
tego zobowiązuje. I o to chodzi, by 
robiąc kolejny krok, artyści wileńscy 
pozyskali więcej szans na zaistnienie 
w Polsce. Ich,twórczość —  jak po­
wiedział jeden z artystów polskich— : 
jest ciekawa i „świeża”, że na pewno 
spotka się z żywym zainteresowa­
niem.

Oby tak się stało.
Wystawa potrwa.do 27 września. 

Zapraszamy do jej odwiedzenia, jest 
możliwość nabycia dzieł sztuki znad 
Wilii. -

Romuald Mieczkowski

Viola i jej obrazy
i  Choć nie tylko, bo prócz 16 
obrazów, składających się na pierw­
szą indywidualną wystawę w swym 
rodzinnym mieście, młoda 23-let- 
nia artystka przedstawiła swe rysun­
ki satyryczne, część spośród których 
od dwóch lat zamieszczamy na str. 
7 dwutygodnika. Zawisły one luź- 

1 no w górnej części sali, tworząc nie­
jako instalację przestrzenną, obra­
mowaną obrazami olejnymi.

Galeria z trudem mogła pomie­
ścić wszystkich tych, którzy przybyli 
na wernisaż. Byli to ludzie różnego 
wieku, z przewagą —  co szczegól­
nie cieszy —  młodych. Nie mogło 
oyć inaczej — wszak bohaterka 
wernisażu kończy w tym roku aka­
demickim studia w ASP w Krako­
wie. Jak zwykle, przeplatały się ró- 
*ne języki, a wszystkich jednoczyła

wspaniała aura. Wśród gości byli 
m iii, konsul generalny RP w Wil- 
nie, prof. Mieczysław Jackiewicz, 
radca ambasady —  Paweł Cieplak, 
przybyli też licznie nauczyciele ze 
Szkoły im.Wł.Syrokomli, w_ której 
uczyła się Viola (Wioleta) Sakowicz, 
z dyrektorem Janem Dowgiałło na 
czele —  m.in. Helena Zacharkie- 
wicz, Halina Chmielewska, Helena 
Noreikiene, Alicja Laurihavićiene; 
obecne było spore grono artystów 
wileńskich, dziennikarzy, przyszła 
też gremialnie rodzina plastyczki. Po 
powitaniu zebranych przez gospoda­
rzy —  a głos zabrała Wanda'Miecz- 
kowska, prezes Galerii —  o swej 

. drodze twórczej mówiła bohaterka 
wernisażu, po czym nastąpił koncert, 
w którym wystąpiły Grażyna Dejcz- 
ko, absolwentka Szkoły Muzycznej

im. B.Dvarionasa, dyrygent chóru w 
Cerkwi Nikołajewskiej oraz Aneta 
Litwinowicz, znana z-udziału w fe­
stiwalach u nas i w Polsce, pisząca 
słowa do swych piosenek. Na gita­
rze grał Zbigniew Stankiewicz.

Twórczą atmosferę potęgowa­
ło odpowiednie „przemeblowanie” 
na tę okazję części Galerii. Okna zo­
stały przesłonięte „wyciszającą” ko­
lorystycznie materią, zaś w różnych 
miejscach pomieszczenia zapłonęły 
dziesiątki świec, ustawionych na 
nieheblowanych, czujących „pazur 
czasu” deskach.

Na pewno wystawa była wiel­
kim przeżyciem dla Violi i jej bli­
skich. Oby ta sympatyczna i pierw­
sza w jej życiu szersza prezentacja 
znalazła owocny ciąg dalszy.

R.M.

60. rocznica wybuchu wojny

Polacy zachowywali się 
lojalnie

Z prof. Edwardem Pawłowskim, 
rektorem Wyższej Szkoły Rolniczo-Pedagogicznej 

w Siedlcach rozmawia Adam Bobryk

Dla emigracyjnych publicystów stałem 
się autorem „zza ielaznej kurtyny”

-r—Jest Pan profesorem  hi­
storii, bardzo  szerokiej dziedzi­
ny. Dlaczego więc wyspecjalizo­
wał się Pan w zakresie wojsko­
wości?

' Historia wojskowości inte­
resowała już mnie w okresie stu­
diów m agisterskich i doktoran- 
skich na Uniwersytecie Warszaw­
skim. Moim opiekunem n au k o - ' 
wym był prof. Stanisław Herbst, 
który również gorąco był zaanga­
żowany W tę dziedzinę. Nie nale­
ży zapominać, że historia Polski to 
w dużej m ierze dzieje wojen i 
wojskowości. W tej dziedzinie 
udało mi się Opracować wiele wa­
żkich zagadnień, a jednym z więk­
szych tematów, które realizowa­
łem , było grobownictwo wojen­
ne.
i^ f jP S je s t  Pan bodajże pierw ­
szym naukow cem , k tó ry  wiele 
la t tem u w sposób kompleksowy 
podjął zagadnienie polskich żoł­
nierzy internowanych na wscho­
dzie...

. ‘ —k- Opracowyw ałem  tem at,' 
poświęcony Polakom wcielonym 
do Armii Czerwonej. Przy tej oka­
zji zetknąłem się z problematyką 
Polaków w ZSRR, w  tym interno­
wanych j  jeńców wojennych. Wy­
głosiłem na ten tem at-referat w 
Tarnowie. Został on wkrótce opu­
blikowany przez Zeszyty Histo­
ryczne w Paryżu. Jako pierwszy 
podałem dane, oparte na aktach i 
zestawieniach liczbowych, co'było 
w tedy  absolutną nowością. Dla 
emigracyjnych publicystów stałem 
się autorem zza „żelaznej kurty­
ny”, na którego się często powo­
ływali. Z moich badań korzystało 
wielu badaczy. Cytowali mnie za­
równo Siedlecki w Londynie, jak 
i Siemaszko w Paryżu, 
f  i A-'Było to przecież w okre­

sie, kiedy funkcjonowała w Pol­
sce władza ludowa. Nie spotkał 
się Pan z konsekwencjami za pu­
b likac ję  w „ośro d k u  dyw ersji 
ideologicznej”?

. —  Ód tego miałem całą furę 
kłopotów. Zabroniono mi przez 
pewien czas pełnienia jakichkol­
wiek stanowisk., Po blisko’ roku 
takiego traktowania złagodzono 
wobec mnie podejście, gdyż uda­

ło się wypracować formułę, iż  nie 
było to działanie ideologiczne, lecz 
tylko informacyjne.

—  Swoją wiedzę wykorzysty­
wał Pan nie tylko w pracy nauko­
wej, ale zdaje się też i dziennikar­
skiej... ■"

—  Na początku lat 90-tych za­
cząłem pracować jako kierownik 
d z ia łu  h is to ry cz n e g o  „P o lsk i 
Zbrojnej”. Dzięki temu mogłem się 
spotkać z kombatantami z wszyst­
kich frontów, rozproszonymi teraz 
po całym świecie. Muszę powie-. 
dzieć, że strasznie drażniło ichrozr 
drobnienie środowiska weteranów 
wojennych w Polsce. Działa tu bo­
wiem ponad 110 organizacji. Ocze­
kują oni w iększej konsolidacji, 
przynajmniej w ramach jakiejś fe­
deracji. Poza tym przez dłuższy 
okres czdsu pracowałem jako kon­
sultant naukowy filmów dokumen­
talnych , dotyczących-II wojny 
światowej, realizowanych przez 
Program 2 Telewizji Polskiej. W 
audycjach tych zwracaliśmy szcze­
g ó ln ą  uw ag ę  na w y p o w ied zi 
świadków, uczestniczących w wy­
darzeniach z  lat czterdziestych. 
Dotyczyło to nie tylko działań na 
frontach, ale również propagandy 
wojennej, stosunków w koalicji, 
wpływowi bitew na morzach i w ) 
powietrzu na działania różnych te­
atrów  wojennych. To wszystko 
miało ogromne znaczenie dla ca­
łokształtu kampanii. Przecież Afri- 
ka—Korps padła, gdyż przerwano 
dostawy dla gen. Erwina Rommla, 
Podobnie było na Dalekim'Wscho­
dzie, gdy Amerykanie odcięli Ja­
pończyków od zaplecza. Nie nale­
ży zapominać, ze na tyłach też  nie 
było lekko. Zwłaszcza w Rosji.

—  J a k  Pan ocenia sytuację 
po lsk ich  żo łn ie rzy  in te rn o w a­
nych na Litwie?

—  Z wszystkich krajów, gdzie 
byli internowani nasi żo łn ierze,' 
najbardziej pilnowali Litwini by 
nie było ucieczek. Proszę zwrócić 
uwagę, że z Rumunii czy Węgier 
zbiegło kilkadziesiąt tysięcy inter­
nowanych. Na Litwie było zatrzy­
manych 13955 żołnierzy w ^  obo­
zach, a w końcowej fazie 7. Zbie­
gło łącznie 3425 osób, z czego do 
28. października 1939 r. — -‘1420; 
do połowy czerwca 1940— 1305 (?)
i przed przekazaniem obozów Ar­
mii Czerwonej —-  400. Oprócz 
tego 1613 żołnierzy Litwini prze­
kazali Niemcom i 1706 — ZSRR. 
Do radzieckiej strefy okupacyjnej 
wydalono także 1081 uchodźców 
cywilnych.

Gdyby ktoś bliżej chciał zapo­
znać się z tą tematyką, to polecam 
książkę, której byłem konsultantem 
naukowym^„Polacy internowani 
ria Litwie 1939-1940”, autorstwa 
Jana Pięty, Wandy Krystyny Roman 
i Macieja Szczurowskiego. W pu­
blikacji tej znajduje się wiele in­
formacji, na temat których litera­
tura dotychczas milczała. Oprócz 
szczegółow ych danych liczbo­
wych, opisu stosunku do Polaków, 
niewątpliwie^największą zaletą tej 
książki jest wybór dokumentów 
archiwalnych, wytworzonych na 
Litwie a odnoszących się do Pola­
ków.

—  W 60 lat po rozpoczęciu 
II wojny światowej jak  mogliby­
śmy ocenić działa lność A rm ii 
Krajowej na Wileńszczyźnie?

—  Teren ten nie był łatwym do 
działania, gdyż oprócz polskiego 
Ruchu Oporu funkcjonowała tu

partyzantka radziecka. Jedni i dru­
dzy realizowali swoje plany i pro- 
gramy, które wbrew pozorom nie 
były ze sobą zbieżne. Na Wileńsz­
czyźnie doszło do pierwszego kon- 
_fliłctu polskiego podziemia z ra­
dzieckim. W  lecie 1943 r. z rozka­
zu władz politycznych Moskwy 
został zlikwidowany oddział Bu­
rzyńskiego —  „Kmicica”. Co wię­
cej, dokonali tego partyzanci ra­
dzieccy, którzy współpracowali 
operacyjnie z nim od wielu mie­
sięcy. Pomimo tego i niezależnie 
od narastających konfliktów, Po­
lacy zachowywali się lojalnie jako 
członek koalicji antyhitlerowskiej. 
S tąd  też ogrom ny udział AK z 
Okręgów W ileńskiego i Nowo­
gródzkiego w Operacji „Ostra Bra-'  
ma” . Pómiino ogromnego wysiłku 
zbrojnego i wielu poniesionych 
ofiar w obronie polskości na tych 
terenach, plany polskiego podzie­
mia nie mógły być Zrealizowane, 
gdyżjuż w Teheranie ustalono, że 
Rzeczpospolita będzie w strefie 
działań Armii. Czerwonej. Decyzje 
wojskowe zaś w owym czasie po- ‘ 
ciągały za śobą,decyzje politycz­
ne. Niemniej należy podkreślić, że 
ria daWnych-Kresach Wschodnich, 
polskie podziemie było najsilniej­
sze właśnie na Wileńszczyźnie.

. —  Czy w  kilkadziesiąt lat po 
zakończeniu II wojny światowej 
możemy podać dokładne dane co 
do s tra t,  ja k  rów nież wskazać 
miejsca pochów ku?.

—-To zawsze jest jeden z naj­
trudniejszych problemów. W tra­
dycji już  się tak utarło, że każda 
ze stron stara się swpje straty za­
niżać, a cudze zwiększać. Pojawia-, 
ły s ię  na wet informacje, z  których" 
wynikało, iż w bitwie więcej po­
legło, niż- brało udział.. Charakte­
rystyczne dla II wojny światowej: 
jes t to, że największe straty nie 
zostały poniesione na frontach, ale 
na zapleczu. Działo się to w.wyni­
ku terroru, głodu, eksploatacji, z 
chorób. Cały cżas te oblicżenia się 
uaktualnia. Przykładowo, Rosjanie 
w miarę wiarygodne dane, doty­
czące strat, podali dopiero w 1992 r. 
W naszym przypadku trudności 
komplikują się w związku ze zmia­
ną granic. Niewątpliwie jednak 
straty polskie wyniosły powyżej 6 
min ludzi. Od kilkunastu lat zaj­
muję się tym problemem, czego 
efektem jes t 7 tomów opublikowa­
nych już  wykazów miejsc pochów­
ków w imiennych zestawieniem 
mogił. Pomimo tego nie można 
powiedzieć, że ta praca zbliża się 
do końca.

—  Dziękuję za rozmowę.

Polski Zespól Artystyczny 
Pieśni i Tańca „Wilia” zapra­
sza młodzież od 16 lat do po­
szczególnych grup artystycz­
nych: chóru, grupy tanecznej 
oraz kapeli. Próby odbywają 
się we środy i piątki o godz. 
19.00 w sali nr 338 w Pałacu 
K ultury Związków Zawodo­
wych (ul. Mikolaićio-Putino 5).

Przy Zespole „Wilia” dzia­
ła studio wokalno-choreogra- 
ficzne. Zapraszamy uczniów w 
wieku 10-15 lat. Zajęcia odby­
wają się w soboty o godz. 9.00 
w tej samej sali.

Informacja: tel. 33-12-78

ZNAPW.1U1 |  
1999.09:rl'6-30,i'5 ... 3



Podróże do Zułowa

„Sprawy dębowe”
Każdorazowo, nawet krótki po­

byt na Wileńszczyźnie, wywołuje u 
przybysza z Polski, a zwłaszcza u 
tego, któiy w przeszłości był głębo­
ko związany z tą piękną krainą, dużą 
dozę przeżyć, trudnych do pohamo­
wania i ukrycia emocji, aczkolwiek 
nie zawsze przyjemnych, pożąda­
nych, często drażniących jego dumę 
narodową, tradycję, poszanowanie 
dawnych niekwestionowanych auto- 
jytetów. I —  być może —  w przy­
szłości jeszcze dużo się zmieni na 
lepsze, unormuje się cały szereg spor­
nych dotychczas kwestii, to już teraz 
są rzeczy, których nie można zbyć 
zwykłym machnięciem ręki, czy też 
lekceważącym skwitowaniem: nic się 
nie stało, jakoś tam będzie!

Mam tutaj na myśli________
miejsce urodzenia Marszał-1 
ka —  Zułów. Muszę przy­
znać, że niechętnie podąża­
łem do tej miejscowości, 
gdyż niedawno przeczyta­
łem w pewnej gazecie o 
wielkich tam zaniedba­
niach, braku zainteresowa­
nia władz litewskich tym 
miejscem, które na zawsze 
utrwaliło się w pamięci Po­
laków, najczęściej tych, 
starszych. Nie chciałem 
psuć sobie dobrego samo­
poczucia, nastroju, które 
mnie nie opuszczało w gro­
dzie Giedymina. Ale to, co 
tam zobaczyłem, przeszło 
moje wyobrażenia i nape­
łniło głębokim smutkiem, 
a nawet przerażeniem .
„Boże, gdzie jesteśmy?
Coś strasznego!” —  po­
wtarzałem w kółko, nie 
znajdując innych słów na 
wyrażenie swych odczuć.

Długo krążyliśmy wokół rozkła­
dających się budynków dawnego koł­
chozu, z rozsianymi tu i ówdzie za­
rdzewiałymi pozostałościami trakto­
rów radzieckich, narzędzi rolniczych 
i wszelkiego innego „barachła”, zaś 
gęste chaszcze, krzaki, wysoka, pra­
wie do pasa, niekoszona od lat tra­
wą, uzupełniały pejzaż Zułowa. 
Trochę ożywienia temu wszystkiemu 
dodawały małe ruchliwe dzieci —  
bose, brudne, w łachmanach 
lub też w ogóle bez ubrania, 
w stroju Adama i Ewy i dwa 
złe psy, które goniły nasz sa­
mochód i nie dawały z nie­
go wysiąść. Raptem zaczęła 
w dziwny sposób kiełkować 
w mojej głowie myśl, iż nie 
znajduję się na Litwie, a 
gdzieś tam daleko, w najbar­
dziej zacofanym, egzotycz­
nym państwie afrykańskim, 
gdzie czas się zatrzymał, a 
wszystko przebiega według 
innych, mi nie znanych re­
guł.

Wykorzystuj ąc chwilę, 
kiedy zziajane od ciągłego 
biegania za nami psy odda­
liły się, wyskoczyliśmy 
szybko z samochodu i po­
stawiliśmy jak astronauci 
nasze stopy na tej nieżycz­
liwej nam „planecie”, a pó­
źniej, już po ochłonięciu, 
uzbrojeni w kije i drągi przed prze­
śladującym i nas zw ierzakam i, 
podążyliśmy w kierunku starej, zanie­
dbanej chaty, w oknach której miga­
ły obserwujące nas uważnie głowy. 
Nagle wyskoczyła jak spod ziemi 
wystraszona kobieta i na nasze pyta­
nia w tizech językach: polskim, litew­
skim, rosyjskim, po pewnych waha­
niach, odpowiedziała: „dierewo Pił- 
sudskogo won tam!" i czmychnęła 
szybko do swej nory.

Przed nami stał nieduży, zwiot­
czały dąb, niedawno ogrodzony przez

miejscowych Polaków, bez żadnej 
tabliczki informacyjnej. Jego poskrę­
cane w tubkę, brązowiejące liście 
wskazywały niedwuznacznie, że i on 
marnieje, usycha, trawi go jakaś ta­
jem nicza choroba i jak tak dalej 
będzie, to długo na pewno nie pocią­
gnie. Jednakże oglądając się dooko­
ła stwierdziliśmy, że wszędzie wystę­
puje niesamowicie bujna roślinność 
i tylko wokół dębu Piłsudskiego ja­
koś nie rośnie żadna, nawet najbar­
dziej mama trawka, zaś ziemia we­
wnątrz ogrodzenia jest pokryta ruda­
wą, popękaną skorupą. Dziwne! Czy 
przypadkiem ktoś nie podlewa tego 
drzewa odpowiednią substancją, aże­
by ono straciło chęć do życia? Prze­
cież w ocenie osoby Marszałka ist-

Dąb Piłsudskiego Fot Romuald Mieczkowski

nieją poważne rozbieżności, kontro­
wersje. O tym kim jest On dla nas, 
Polaków, nie będę pisał, gdyż to jest 
oczywiste i jednoznaczne. Natomiast 
Litwini — nie wdając się w szczegó­
łowe rozważania —  uważają Go za 
wroga, litewskości, suwerenności 
państwa, odpowiedzialnego za czyn 
Żeligowskiego w 1920 r.. Rzecz 
oczywista, że mają oni prawo do wła­
snego sądu. Być może, dąb, posadzo­
ny na pamiątkę Piłsudskiego w Zu-

nym bogom, błagano o pomoc. A po­
gańskie czasy jeszcze dzisiaj stanowią 
obiekt westchnień niektórych Litwi­
nów, uchodzą za lata ogólnej wolno­
ści i powszechnej szczęśliwości Li­
twy, która później została, według 
nich, zassana za złym pośrednictwem 
Polski, przez skomplikowane instytu­
cje cywilizacji zachodniej. Czy wo­
bec tego nie należałoby uszanować 
obecnościjdębu w Zułowie chociażby 
Ze względu na sentyment do tamtych 
odległych czasów? A może powinni 
tym się zająć ekolodzy?

Poza tym w poruszanej przeze 
mnie „sprawie dębowej”, w zacie­
trzewieniu zapomniano o bardzo wa­
żnym w dzisiejszych, już  kapitali­
stycznych czasach, czynniku finan­

sowym, inaczej, bizneso- 
i wym. W krajach cywilizowa­
nych w miejscach atrakcyj­
nych dla turystów kwitnie 
handel, przynoszą zyski usłu­
gi hotelarskie, gastronomicz­
ne, istnieje możliwość przy­
ciągnięcia kapitału obcego i 
nikt w zasadzie nie zwraca 
uwagi na stare, już wyblakłe 
naleciałości historyczne z. 
przeszłości. Mogliby również 
w podobny sposób wykorzy­
stać ten walor gospodarze z  
Zułowa i chociaż to miejsce 
przyciąga już starszych, rzęd- 
nących z roku na rok ludzi — ;j 
młodzież raczej woli inne 
miejsca— to na pewno i oni 
w jakimś stopniu przyczyni­
liby się do pewnego ożywie­
nia owej wyjątkowo zanie­
dbanej ziemi, pomogliby fi­
nansowo zagospodarować 
pokołchozowy skansen żu­
ło wskk Żadne niebezpie­

czeństwo dla Litwy nie grozi z  ich 
strony — e p  sobie powspominaliby, 
ścieraliby takradkiem napływające 
łezki i pojechaliby sobie.

Czy az tak wygórowane są na­
sze wymagania? A poza tym chcia­
łoby się powiedzieć: jak długo jesz­
cze będą „dębowe” i im podobne 
sprawy wypływać na powierzchnię z 
trudem układających stosunków pol­
sko-litewskich?

Tadeusz Czerniawski

Rozkładające się zabudowania z pozostałościami radzieckich traktorów

CZNADWIfciy

łowię, który dla Polaków stanowi 
symbol zmagań o byt narodowy, ko­
jarzy się Litwinom z czasami drama­
tycznej walki o utrzymanie suweren­
ności państwowej. Jednakże nie mo­
żemy tkwić stale w starych stereoty­
pach, kierować się bezustannie prze­
szłością, albowiem historia jest w 
zasadzie dziedziną naukowł bardzo 
delikatną, która smak i gust ma wy­
soce wysublimowany. Zostawmy to 
historykom! Natomiast nie przelewaj­
my swojązłość, nienawiść na niewin­
ne drzewo —  dąb. Przecież to po­
tężne, rozłożyste drzewo uchodziło 
dawniej za świętość i było symbolem 
pogańskiej Litwy: w pobliżu jego 
palono ogniska, składano ofiary licz­

Wśród książek

Odpoczynek z naturą
Tytuł książki brzmi: „Atrakcje 

architektoniczne na turystycznych 
szlakach Wileńszczyzny”. Nowiut­
ka, przyciągająca uwagę kolorowy­
mi fotografiami, przywołuje frag­
ment piosenki turystycznej:

„ Więc pakuj plecak, nantiol, 
kompas bierz/ IWileńszczyzńę zwie­
dzaj wzdłuż i wszerz

Wydanie książki nie jest przy­
padkowe. W całej Europie gwa­
łtownie rośnie popularność turysty­
ki wiejskiej. Przy czym turystyki nie 
tylko autokarowej, w większej gru­
pie, ale i rodzinnej, indywidualnej, 
graniczącej z  odpoczynkiem pod 
przysłowiową gruszą. Dlatego nie 
przypadkow o w bieżąćym  roku 
szkolnym" w Wileńskiej Wyższej 
(Pomaturalnej) Szkole Rolniczej w 
Białej Wace k. Wilna młodzież po 
raz pierwszy zaczęła pobierać na­
uki na kierunku turystyka wiejska 
(agroturystyka).

„ A t r a k c j e  architektoniczne na 
turystycznych szlakach Wileńszczy­
zny” to swoisty przewodnik po re­
gionie, a zarazem podręcznik z dzie­
dziny geografii turystycznej i zaso­
bów przyrodniczych i kulturowych 
tej ziemi, o której autorzy —  Zyg­
munt Józef Przychodzeń i Krzysz­
tof Tomasz Biesalski napisali:

„ Wileńszczyzna je s t wymarzo­
ną krainą dląturysty. Jej krajobrpz 
pagor/cówato-jezioroWó^dolinowy 
urzeka swoją malowniczóścią o kar 
idej porze roku\ Jej tereny, nasyco­
ne czystymi wodami rzek i jezior,^

' barwą łąk i p ó l uprawnych, powie­
wem żyw icznym , ja g o d o w ych  i 
grzybowych lasów oraz ozdobione 
licznymi wzgórzami, pokrytymi buj­
ną i kwiecistą roślinnością, stano­
wią idealne miejsce wypoczynku i 
rekreacji. Również jes ień  i  zima do­
starczają tutaj niespotykanych wra­
żeń,i przeżyć estetycznych. Podró­
żującym wydaje się wówczas, że 
mają do czynienia ze światem wyję­
tym  jakby wprost z  epickich krajo­
brazów Ferdynanda Ruszczyca ”,

W symbozie z  historią tych te­
renów, ich kulturą, i architekturą, 
wreszcie niespotykanych w Europie 
skupisk społeczności lokalnych w 
postaci osad tatarskich czy karaim­
skich—  co podkreślają autorzy —-.

tutejszy klimat pociąga osoby star­
sze resentymentem, a m łodsze— I 
potrzebami zwiedzania i odpo­
czynku. Autorzy książki podają] 
opis pięciu szlaków turystycznych I 
po terenie czterech rejonów: wi-l 
leńskiego, solecznickiego, świę- 
ciańskiego i  trockiego, opisując 
walory architektoniczne i przyrod­
nicze terenu, historię miejscowo­
ści. Każdy szlak opatrzony jest w 
stosowną mapkę. Autorzy edycji 
umieścili w książce flagę, godło 
mapę Litwy. Całość ilustrowana 
50-kolorowymi zdjęciami z foto- 
grafią drewnianego kościółka w 
Dziewieniszkach na okładce.

Edycja, o której mowa, po­
w stała  w w yniku w spółpracy 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
W iejskiego w Warszawie' i Wy­
ższej -Szkoły Rolniczej w  Białej 
W ace. Jej autorzy —  profesoi 
SGGW Zygmunt Jó zef Przycho­
dzeń, notabene je s t  jednym  5 

Członków założycieli Ogólnopol­
skiego Klubu Miłośników Litwy 
oraz Krzysztof Tomasz Biesalski 
—  absolwent SGGW, rolniki me­
nedżer firmy handlowej, zajmu­
jący się problemami agroturysty­
ki.

M ichał Treszczyński

Zygmunt Józef Przychodzeń 
K rz y sz to f  Tom asz B iesalsk i 
Atrakcje architektoniczne na tu 
rystycznych szlakach Wileńszczy­
zny. Część 1. Lądowe szlaki tury­
styczne, Warszawa —  Biała Waka 
1999.

Młode wiersze z Lublina

Ó  Autorze: Tadeusz Czerniaw­
ski urodził się w powiecie świę- 
ciańskim na W ileńszczyźnie. W 
1957 roku przyjechał, jako repa­
triant, do Polski. Od 26 lat miesz­
ka w Bełchatowie. Studiował filo­
logię rosyjską w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej w Opolu i Rzeszo­
wie. Ukończył studia podyplomo­
we w Kijowie i Studium Języka 
P olsk iego  p rzy  U niw ersytecie  
Łódzkim. Jest założycielem i prze­
wodniczącym Stowarzyszenia Pol­
ska—Litwa „Wilia” w Bełchatowie.

Pisze wspomnienia, opowiada­
nia, eseje, nowele, felietony. Jego 
utwory publikowane były w kilku 
antologiach, a także w prasie.

„Czechowicz Lublinem wła­
da” —  powiedział gość redakcji i 
galerii Piotr Szreniawski, mając na 
m yśli popularność lite ra tu ry  w 
m ieście rodzinnym  tego poety. 
Przyszły prawnik, student IV roku 
Uniwersytetu Marii Curie—Skło­
dowskiej w Lublinie, wyraził ży­
czenie spotkać się w Wilnie z miej­
scową młodzieżą. Co prawda, bez­
pośrednim pretekstem  przyjazdu 
do W ilna była międzynarodowa 
konferencja studentów —praw ni­
ków, ale „po pracy” znalazł się 
czas na strawę duchową, tym bar­
dziej, że Piotr utrzymuje kontakty 
z  młodym litewskim poetą Dariu- 
sem Sauliunasem, a sam w Lubli­
nie jest prezesem grupy literackiej 
„Postscriptum”. Grupa organizuje 
wieczorki literackie, na które za­
praszani są  ludzie 3  jak  mówi 
gość —  „może nie z pierwszych 
stron gazet, ale bardzo interesu­

jący, z osobowością, tacy, którzy 
m ają czymś podzielić się ze słu­
chaczami”. W  „Postscriptum” są 
studenci-prawnicy, kilka osób po 
studiach oraz młodzież po szkole, 
w  tym laureaci konkursu literac­
kiego im. Józefa Czechowicza.

Podczas wileńskiego spotka­
nia gość zaprezentował twórczość 
awangardową: metapoezję, wiersz 
konkretny sonorystyczny, wiersz 
graficzny —  „tego, czego na razie 
nie Uczą w szkole” .

Piotr Szreniawski przyznał s ię ,. 
że jego  babcia pochodziła z W i-. 
leńszczyzny. „W  jej głosie słychać 
było wileński zaśpiew i nikt, tak 
jak  babcia nie opowiadał bajek...” 
—  przyznał.

Niżej proponujem y uwadze 
Czytelników kilka wierszy P.Szre- 
niawskiego, urodzonego w 1976 r. 
w Lublinie.

J.Sz.

Piotr Szreniawski

Wileński chleb je s t wspaniały 
Biorę obiema rękami 
I  czuję piękno i doskonałość 
Człowieka i Boga.

Łamię chleb myśląc o Matce 
Która mnie tworzyła.
Zawiozę je j
Bochen wileńskiego chleba.>

Kim jest, kto gałązkę wierzby 
wkłada do wody, by puściła korzenie? 
Szedłem mostem dziś owinięty 
płaszczem myśli o każdym z  moich 
kroków.
Czy znasz światy pełne radości 
i życia spragnione? Tak?
To bardzo, bardzo dobrze.

Wilno 30 sierpnia 1999 r.



Polska-Litwa: rozwój czy stagnacja
Gospodarka

Mariusz t

[ v Szanowny Panie Redaktorze
Wzrastające zainteresowanie problematyką stosunków polsko-litew­

skich, tak w  planie gospodarczym, ja k  i społeczno-kulturalnym, skłoniła 
mnie do napisania tego listu, w którym staram się zawrzeć ponad siedmio­
letnie doświadczenia swojej pracy jako dyrektora biura, a następnie pre­
zydenta Polsko-Litewskiej Izby Gospodarczej. Przez ten czas Izba z  nie­
wielkiej prowincjonalnej organizacji stała się jedną z  najprężniejszych i 
najaktywniejszych reprezentacji samorządu gospodarczego w Polsce. Sku­
piając blisko 300firm, pełnimy ważną rolę opiniotwórczą. Przez ten czas  
zorganizowaliśmy 48 imprez targowo—wystawienniczych, wktówych wzięło 
udział ponad 4400jirm, stoiska odwiedziło blisko 350 tysięcy zaintereso­
wanych. Jesteśmy partnerem izb handlowych Litwy, Łotwy, Estonii, Biało­
rusi. Rosji, w  tym Obwodu Kaliningradzkiego, Ukrainy i  Kazachstanu. 
Naszej Izbie komisje Unii Europejskiej powierzają realizację opracowa­
nych przez Izbę programów współdziałania z  sąsiadami Sądzę, że stale 
notowany wzrost polsko-litewskich obrotów gospodarczych jest w  niema­
łym stopniu zasługą działalności tej organizacji

Piszę o tym, bo obok wielu zjawisk pozytywnych, dotyczących wza­
jemnej współpracy polsko-litewskiej, dostrzegam też szereg zagrożeń, któ­
rych konsekwencje mogą poważnie wpłynąć na osłabianie ważnych dla 
obu krajów więzi gospodarczych. Oczywiście, notowany przez ostatnie kilka 
miesięcy nieznaczny spadek obrotów jest wywołany przede wszystkim ro­
syjskim kryzysem, ale nie tylko. Jest szereg zjawisk, po obu stronach, które 
muszą niepokoić i które póki co mogą zostać stosunkowo łatwo usunięte. 
Jeśli jednak działania zaradcze zostaną odsunięte w czasie, zjawiska chwi­
lowe mogą nabrać charakteru długofalowych trendów.

dr Mariusz Salamon 
S ze f Zespołu Doradców Polsko-Litewskiej Izby Gospodarczej

Suwałki —  siedziba Urzędu Miasta 
Początek na str. 1
polskimi Litwinami, obraz będzie 
może trochę przeczemiony, ale na 
pewno nieodległy od medialnej rze­
czywistości. Nic więc dziwnego, że 
Polacy boją się jeździć na Litwę, nie­
słusznie widząc jąjako krainę sporów, 
bójek i kradzieży, gdzie szykanuje się 
i dręczy Polaków.

Ale nie tylko moi rodacy są tu 
winni. Sądzę, że znacznie aktywniej­
si powinni być sami Litwini. I nie do­
tyczy to tylko mediów. Gospodarka 
litewska, ze wszech miar zasługuje na, 
szerszą popularyzację. Jedna bardzo 
duża impreza w Kownie czy przygo­
towywane przez Polsko-Litewską 
Izbę Gospodarczą spotkania bizneso­
we przedsiębiorców z obu krajów 
sprawy nie załatwią. Marzy mi się cy­
kliczna, duża litewska ekspozycja, 
wzorem organizowanych na Litwie 
potężnych polskich prezentacji w 
Kownie. Przecież możliwym i celo­
wym jest zorganizowanie wzorowa­
nego na polskim programie promocji 
polskiego eksportu POLEXPORT 
program promocji gospodarki litew­
skiej —  LITEXPORT. Zdaję sobie 
sprawę, że potrzebne jest wsparcie Po­
laków, którym powinno zależeć na tej 
promocji. Interesy nigdy nie idą do­
brze, gdy są korzystne tylko dla jed­
nej strony.

Zagrożenie trzecie — 
nierówna wymiana

Litwa ma bardzo wysokie ujem­
ne saldo obrotów handlowych z Pol­
ską i bardzo by chciała doprowadzić 
je do równowagi. Leży to również w 
dobrze pojętym interesie mojego kra­
ju. Dlatego m.in. Polsko-Litewska 
Izba Gospodarcza, taką wagę przy­
wiązuje do promowania możliwości 
gospodarczych sąsiada. Spotkania 
biznesowe, misje handlowe, semina­
ria i szkolenia, służą w bardzo dużym 
stopniu temu celowi. Zapraszamy do 
Warszawy, Mikołajek czy Poznania 
litewskich biznesmenów, organizując 
im spotkania z polskimi odpowied­

nikami. Staramy się tłumaczyć, czym 
Litwa jest naprawdę, jakie stwarza 
możliwości, jakie mity przeszkadzają 
nam zobaczyć te szanse. To pozwala 
na częściowe przynajmniej łagodze­
nie napięć. Usunięcie ich, to dłuższy 
proces, wymagający zaangażowania 
rządów i samorządów gospodarczych. 
Wspominałem wyżej o potrzebie or­
ganizowania dużej litewskiej impre­
zy gospodarczej w Polsce, ale ona jed­
na problemu nie rozwiąże.

Potrzebne są systematyczne dzia­
łania i współpracanietylko na szcze­
blu rządowym, ale przede wszystkim 
na szczeblu grup przedsiębiorców i 
samorządów lokalnych. Niestety, na­
wet ludzie mieszkający niedaleko sie­
bie, myślę o województwie podlaskim 
i warmińsko-mazurskim w Polsce i 
rejonach przygranicznych Litwy, w 
najlepszym wypadku ograniczają się 
do wymiany oficjalnych delegacji, 
czasem trafi sięjakaś sportowa czy re­
kreacyjna impreza. Do rzadkości na­
leży zorganizowany handel czy wspól­
na produkcja. W odległych planach 
jest współpraca transgraniczna, np. 
wymiana materiałów prasowych, grup 
młodzieży, zespołów sportowych czy 
artystycznych. O ochronie środowiska, 
owszem się mówi. Ale najczęściej tyl­
ko mówi. Podobnie jak o ścieżkach 
rowerowych czy kolejnych przej­
ściach granicznych. Bez intensywniej­
szych kontaktów, bez częstych wyjaz­
dów „szarych obywateli” po zakupy, 
albo na imprezę kulturalną, albo po 
prostu na rodzinną weekendową wy­
cieczkę za granicę —  do Kowna czy 
Mariampola, bądź Suwałk czy Białe­
gostoku —  nie da się marzyć o dłu­
gofalowych korzystnych relacjach. 
Trudno jednak marzyć o tym, aby set­
ki turystów jeździło każdego dnia w 
obie strony, skoro nasze granice na­
dal bliższe są sowieckiej „sistiemy”, 
niż przejść w Unii Europejskiej.

Z a g ro że n ie  cz w a rte  —  drog i 
i p rze jśc ia  g ran iczn e

W przeciwieństwie do Litwy, dro­

gi w Polsce, zwłaszcza ta wiodąca 
przez Budzisko lub Ogrodniki z Wil­
na i Kowna do Warszawy i dalej, są 
w więcej niż skandalicznym stanie. 
Tak się jakoś składa, że w Polsce 
mamy program budowy autostrad, a 
Litwini u siebie je budują bądź mo­
dernizują. Trwająca właśnie u nas 
modernizacja drogi Szypliszki— Su­
wałki, jest bardzo potrzebna, ale to 
zaledwie 22 kilometry na liczącej po­
nad 300 trasie do Warszawy. Do fa­
talnego stanu dróg w Polsce, należy 
dodać co najmniej nieprzyjazne trak­
towanie przez policję kierowców. Tu 
winy należy rozłożyć równo. Policjant 
litewski wart jest polskiego. Obu mało 
obchodzi przyjaźń prezydentów czy 
wspólny marsz do NATO i Unii, a 
dużo bardziej możliwość nałożenia 
mandatu. Podobnie jest z  ubezpiecze­
niami. Sam diabeł nie dojdzie, dlacze­
go towarzystwa obu krajów nie pod­
pisały stosownych umów, żeby mo­
żna było bez stresów o całość samo­
chodu wjeżdżać odpowiednio na Li­
twę czy do Polski.

Podobnie jest na przejściach gra­
nicznych. Nikt nie jest w stanie zro­
zumieć, dlaczego nawet kierowcy sa­
mochodów osobowych czekają po 
kilka godzin, by przekroczyć granicę. 
Kto normalny zrozumie, czemu Służy 
siedem szlabanów, które trzeba poko­
nać by przedostać się do sąsiedniego 
kraju? Kto racjonalnie wytłumaczy, 
dlaczego, mimo wolnych pasów od­
praw, trzeba czekać po kilkadziesiąt 
minut, by wzbudzić zainteresowanie 
granicznych funkcjonariuszy? Dlacze­
go dopuszczają oni, by przed szlaba­
nem ustawiło się kilkanaście pojaz­
dów i dopiero wtedy rozpoczynają od­
prawę? Bywalcom to nie przeszkadza, 
ale każdy nowy przedsiębiorca, który 
chce nawiązać kontakty, pryśnie gdzie 
pieprz rośnie po pierwszej próbie po­
konania granicy. I działa to w obie 
strony. Na licznych seminarach i spo­
tkaniach, zachęcając biznesmenów do 
rozpoczęcia interesów słyszeliśmy: a 
kto nas będzie przepuszczał przez gra­
nicę? 1 tak już jest od kilku lat Dwa 
bardzo sobie bliskie, ale sztucznie rozr 
dzielane kraje. I nie ma na to siły —  
co gorsze— nie wiadomo jak to zmie­
nić i komu wytłumaczyć, że drogi plus 
mordęga na przejściach mogą nawet 
świętego wyprowadzić z równowagi. 
Prezydentów i ministrów to nie ob­
chodzi, onimają swoją szybką ście­
żkę. Zresztą, gdy pojawiają się na gra­
nicy, jakoś nigdy kolejek tam nie ma.

Zagrożenie piąte — 
„wolny” handel 

4  W myśl podpisanej umowy o 
wolnym handlu, od stycznia 2000 r. 
w zasadzie nie będziemy mieli żad­
nych barier we wzajemnym: 1 bardzo 
dobrze. Wspaniale się dziś operuje 
w grupach produktów przemysło­
wych. Tylko dlaczego ta zasada nie 
obejmuje towarów, które stanowią 
dużą część obrotów, tj. surowców i 
produktów rolno-spożywczych? W 
ciągu pierwszych pięciu miesięcy sta­
nowiły one aż 15,09 proc. eksportu z 
Polski i 57,65 proc. eksportu litew­
skiego. O ile wiem, ani polskie, ani 
litewskie ministerstwo rolnictwa nie 
kwapi się do rozmów na temat likwi­
dacji czy choćby redukcji ceł. Raczej 
skłonne są do ich podnoszenia. Mno­
żą się utrudnienia w wwozie produk­
tów, nowe certyfikaty, pozwolenia, 
kontyngenty. I niech nikt nie mówi, 
że oba rządy tak starannie chronią 
własnych producentów żywności. 
Ani Polska nie może zostać zalana 
litewskimi towarami, ani Litwa nie 
utonie pod ciężarem polskich ziem­
niaków czy mięsa. Chodzi przede 
wszystkim o ratowanie kasy pań­
stwowej, w której po obu stronach 
granicy jest pustawo. Cła są zbyt ła­
komym kąskiem, a demagogia dba­
łości ó  rodzimych rolników zbyt ła­
two graną kartą. Tylko, że to polity­
ka na bardzo krótkich nogach.

Wszystkie obliczenia wskazują, że 
dużo większe zyski przynosi obrót 
handlowy, niż jego sztuczne po­
wstrzymywanie. Inna sprawa to ma­
nipulowanie świadectwami pocho­
dzenia. Jeśli we wszystkich zakątkach 
Litwy możnaby kupić, jako polskie, 
amerykańskie mrożone kurczaki, w 
Polsce —  litewskie banany, sprawa 
wymagałaby interwencji. Ale to 
szczegół możliwy do przewidzenia i 
uregulowania. Na razie jest jak jest, 
czyli handel jest wolny dla tych, któ­
rym nie nałożono ograniczeń.

Zagrożenie szóste— 
litewscy Polacy i polscy Litwini

W czasie setek spotkań i rozmów 
przekonałem się, że jest to problem 
sztucznie rozdmuchiwany i nagła­
śniany: Trudno pokazać palcem, ale 
chyba komuś zależy, by nie można 
było sprawy uregulować zgodnie z 
europejskimi normami. Jestem jak 
najdalszy od oceniania działań po­
szczególnych stron, ale Polaków o 
rumieniec wstydu muszą przyprawić 
poczynania przy stawianiu pomnika 
biskupa Antanasa Baranauskasa w 
Sejnach czy karygodna nadgorliwość 
przy lokowaniu posterunku Straży 
Granicznej w ośrodku zdrowia w 
Puńsku, żeby wymienić najgłośniej­
sze punkty zapalne. Po drugiej stro­
nię, medali przyjaźni i współpracy nie 
wręczyłbym pomysłodawcom usu­
nięcia języka polskiego z listy egza­
minów maturalnych czy autorom kon­
cepcji „Wielkiego Wilna” lub proku­
ratorom i działaczom „Vilniji” za 
żądanie skazania Polaków na długo­
letnie kary pozbawienia wolności, za 
nierozsądne wystąpienia autonomicz­
ne w 1991 roku. Jestem jak najdalszy 
od negowania wyroku sądowego. Jest 
to suwerenne prawo Litwy, choć wy­
mierzanie kary po tylu latach, może 
budzić opory. Ale w żadnym wypad­
ku, nie może być powodem do nawo­
ływania by ochłodzić polsko-litew­
skie kontakty. Te są wartością na­
drzędną.

Współistnienie ludzi dwóch czy 
więcej narodowości na pograniczu 
jest i długo jeszcze będzie obarczone 
najróżnorodniejszymi, dobrze jeśli 
tylko pretensjami i nieprzyjaznymi 
gestami. Czym może być prawdziwy 
konflikt etniczny —  widać na przy­
kładzie Jugosławii. Polakom i Litwi­
nom, taka sytuacja z  całą pewnością 
nie grozi, ale różnej mocy iskrzenia 
występowały i będą dalej występo­
wać. Uważam, że jedynym praktycz­
nym i  skutecznym lekarstwem jest na 
to współpraca gospodarcza. Obopól­
ny interes zdecydowanie przyśpiesza 
chęć wzajemnych wyjazdów i skłon­
ność do wyrażania ocen korzystnych 
dla partnera.

A  m oże j e d n a k  rozw ój
Jeśli obywatele obu krajów będą 

widzieli interes w rozwijaniu wymia­
ny gospodarczej i przekonają się, że

eksport polskich czy litewskich to­
warów nie jest agresj ą, a wręcz prze­
ciwnie, pomaga lepiej żyć, wtedy i 
najróżniejsze zaszłości historyczne 
okażą się jakby mniej ważne. Uwa- 
żam, że miarą przyjaźni między nami 
powinna być wielkość obrotów han­
dlowych. 1 każdy ich spadek należa­
łoby badać z dużą uwagą i bardzo sta­
rannie. Litwa i Polska, mają zbyt wie­
le wspólnych interesów, by przez nie­
uwagę bądź polityczną ślepotę owe 
interesy narazić na szwank. Oba kra­
je  stanowić mogą i powinny strate­
giczny korytarz gospodarczy. Nie jest 
wstydem, aby oba zarabiały na tran­
zycie Wschód-Zachód.

• Cieszy, iż mimo kulejącej ko­
niunktury, tegoroczna impreza w 
Kownie w dniach .13—15 paździer­
nika, prezentująca najpełniej polską 
ofertę gospodarczą ściągnie rekor­
dową liczbę wystawców —  ponad 
300 firm. Cieszy, że poprzedzające 
targi kowieńskie spotkania z biznes­
menami litewskimi cieszyły się za­
interesowaniem z obu stron. V Ba­
łtyckie Forum Gospodarcze w lutym 
w Mikołajkach i VI Forum w czerw­
cu skupiły prawie tyle samo fum li­
tewskich, co polskich. Łącznie wzię­
ło w nich udział ponad 370 przed­
siębiorstw. Prawie 800 polskich fum 
w okresie od czerwca do sierpnia 
wzięło udział w specjalnym cyklu 
szkoleń, pośw ięconych przede 
wszystkim możliwościom współ­
pracy z Litwą. Blisko 150 firm pol­
skich w samym tylko wrześniu we­
źmie udział w cyklu branżowych 
misji gospodarczych na Litwę. Z 
drugiej strony, czekać na nich będą 
przedstawiciele 290 firm litewskich. 
Na każdą większą imprezę targową 
w Poznaniu wyjeżdżają obok dzie­
siątków indywidualnych zwiedza­
jących specjalne autokaryz gośćmi 
z  Litwy.

Mam nadzieję, że ten oddolny 
boom gospodarczy stworzy impuls 

- do tworzenia korzystniejszych uregu­
lowań prawnych, do przełamania nie­
mocy poprawy trybu odpraw granicz­
nych. Dla' niektórych jes t dość 
oczywistym,że Polska dla Litwy jest 
ogromnie ważnym- sojusznikiem w 
drodze do Unii Europejskiej i NATO, 
dla nielicznych, że Litwa jest fenome­
nalnym łącznikiem gospodarczym ź 
rozległymi i obiecującymi rynkami by­
łego ZSRR, gdzie Polak długo jesz­
cze pozostanie obcym, a Litwin —  
swoim. Niestety, świadomość ko­
nieczności współpracy nie jest jesz­
cze dość powszechna, aby rozumieć, 
że obroty między naszymi krajami rzę­
du 500-600 min USD rocznie to czas 
na przejście z handlu do inwestycji, z 
prostej Wymiany do współpracy, od 
walki o przywileje —  do normalno­
ści, wzajemnie korzystnego gospodar­
czego sąsiedztwa. Deklaracje o przy­
jaźni są jałowe, jeśli przyjaciele nie 
chcą lub nie potrafią dzielić korzyści 
wspólnego bycia w Europie.



Karty dziejów kapłańskich

Wytrzymaliśmy napór ateizmu
Iśród pozostałości murów 

_M b. klasztoru bernardynów 
w Datnowie (Dotnuva) archidiece­
zji kowieńskiej wznosi się kościół 
Zwiastowania Pańskiego. Jest tu 
proboszczem ksiądz Mykolas Do- 
brovolskis, powszechnie znany o. 
kapucyn Stanisław (Stanisloyas). 
Lubiany i poważany, służy radą pa­
rafianom, jak też wszystkim, kto do 
niego się zgłasza. Chętnie zagląda 
też tu młodzież szkolna. A więc, ró­
żnego rodzaju interesantów  w 
skromnej celi o. Stanisława nigdy 
nie brakuje.

Datnów jes t ziemią ojczystą 
o. Stanisława. W kościele tutejszym 
w 1918 r. został ochrzczony, a po 
dzielących od tego wydarzenia dzie­
sięcioleciach przed 9 laty znalazł się 
tu ponownie, gdzie niegdyś obok ro­
dzice mieli swoje grunta. Ojciec — ; 
kolejarz —  umieścił go w swoim 
czasie w gimnazjum jezuickim. Na­
stępnie odbył nowicjat u oo. kapu­
cynów na Żmudzi, później młody 
adept w ciągu 3 lat udzielał się stu­
diom filozoficznym. Czas egzami­
nów końcowych zbiegł się z wkro­
czeniem sowietów na Litwę. Prze­
żył więc szykany religii, groźbę de­
portacji, zanim je  przerwała inwa­
zja hitlerowska. Uczestniczył w ra­
towaniu Żydów, wystawiając niejed- 
nokrotnie im podrabiane świadectwa 
chrztu.

Znów, gdy się kolejna karta 
dziejowa przewróciła, w pierwszych 
latach powojennych jako ksiądz za­
konny odwiedzał parafie z misją, 
wygłaszał kazania. Gdy się ludzie 
nie mieścili w kościołach, czynił to 
na cmentarzach, mówił o. Stanisław.

Tymczasem początkowy so­
wiecki „liberalizm” miał się ku koń­
cowi: zamykano klasztory, prześla­

dowano księży. Z ateizmem w pa­
rze szła fala rusyfikacji. Nie mogło 
się obejść bez określonych aluzji w 
kazaniach, nie wolno było być bier­
nym wobec ucisku duchowego. To­
też zaczęło się od zatrzymania o. 
Stanisława w areszcie w Kownie.

Jak wspomina mój rozmówca, 
tzw. śledztwo trwało 4 miesiące. 
„Trojka” karę wymierzyła na 25 lat, 
ale w kancelarii pokazano później 
pismo, w którym widniało, że za 
propagandę antysowiecką o moty­
wach religijnych skazuje się go n a . 
10 lat łagrów robót poprawczych. 
Więzienia: w Wilnie, Leningradzie 
-— razem z kryminalistami. Później 
koleją przez długie masywy leśne — 
dó łagrów. Jak zawsze w wagonach 
bydlęcych tydzień, drugi, trzeci. W ' 
szczelinach ścian wagonów widać 
drzewa coraz cieńsze, marniejsze, a 
znaczy: północ, no i pojawiły się 
baraki, baraki...

Istna mieszanka ludzi. Pełno 
politycznych: Polaków, Ukraińców, 
Białorusinów, Rumunów. Byli na­
wet mundurowi: Niemcy, Japończy­
cy, oficerowie polscy— ludzie upro­
wadzeni, w odróżnieniu od swoich 
więźniów —  bez prawa napisania 
choć paru listów do roku czy prze­
słania jakiejkolwiek wiadomości o 
sobie rodzinom lub bliskim.

Trafił o. Stanisław do jednego 
z miejsc Peczorłagu, gdzie jak wia­
domo, wieczna zmarźlina i węgiel. 
O tym węglu wiedziano już  za cary­
cy Katarzyny II, ale uznano, że sko­
ro tam nawet „pticzekniet", to i eks- 
poatacji być nie może.

O. Stanisław mówi, że o odcin­
ku kolei Kotłas-Workuta, budowa­
nym w-większości przez Polaków, 
twierdzono, iż każdy podkład pod 
szyny kosztował co najmniej jedno

ludzkie istnienie. Zresztą świadczy­
ły o tym mogiły... wokół już porzu­
conych terenów łagrowych z tkwią­
cymi jeszcze tu i ówdzie bocianów- 
kami.

Obozowa proza a raczej trage­
dia, to wyczerpująca praca, zmaga­
nia się o podwyższenie głodowej 
porcji żywieniowej, co uzależniano 
od wykonanej normy robót. Tak 
przez 8 lat, po których upływie ła­
gier zaczęło odwiedzać nieco wy­
ższe naczalstwo, przeglądać papie­
ry. „Do końca terminu zostawało 
rok.Uwalniano innych, zwolniono i 
mnie” —  mówi o. Stanisław.

—  Po powrocie otrzymał para­
fię, ale niedługo tu przyszło zabawićr 
przyjrzano się i przypomniano, że 
termin odbył nie do końca. Były to 
lata 1956-57. Znów ta sama droga z 
powrotem. Praca przy budowie mo­
stu. Nie przerywano jej nawet przy 
najśilniejszych mrozach. Jedyna wy­
grana, że za tę pracę przekraczającą 
fizyczne możliwości ludzkie p rzy-" 
śpieszono nieco termin zwolnienia.

Po ostatecznym powrocie do, 
Litwy —  opowiadał dalej o. 

S tanisław y^ rozpoczęła się moja 
nowa epopeja. Często przyjeżdżano, 
przeprowadzano rewizje, sprawdza­
no, co piszę. Pamiętam, pisałem ese­
je  o Sartrze, o Kafce. Były to moje 
rozważania filozoficzne. Zabrano mi 
moc rękopisów. Przerzucano z jed­
nej parafii do drugiej. Biskup posy­
ła mnie do jednej parafii, a bezpie­
ka mówi: my tam jego nie chcemy! 
Miałem, na przykład, kościół, że 
najbliższe domy były w  odległości 
aż 4  kilometrów, a bliżej —  puste 
pola. Później, co gorsza, odebrano 
mi tak zwaną rejestrację. To znaczy, 
że owszem pozostaje się księdzem, 
ale nie ma prawa ani wejść do ko­

O. Stanisław: Z  siłami szatana - - nigdy nie było zawieszenia broni...
Fot. Zbigniew Markowicz

ścioła jako osoba duchowna, ani 
odprawiać mszy czy wygłaszać ka­
zań. To była prawdziwa tortura.

.Parafie trafiały maleńskie, za­
puszczone, aż przyjechałem do Pod- 
brzezia pod Kiejdanami. Przebyłem 
tam około 35 lat, a tu, w Datnowie, 
jestem już od lat dziewięciu. Bez­
pieka nie wiedziała, że Podbrzezie 
było niegdyś ośrodkiem powstania 
styczniowego na Litwie. Sama miej­
scowość historyczna przyciągała. 
Ludzie zaczęli przyjeżdżać. Wraca­
li z  Rosji byli deportowani. Prze­
wodniczący kołchozu trafił bardzo 
dobry człowiek. Robiłem tam, co 
chciałem. On się niczegę nie lękał. 
Brano mnie pod obronę. Rosła stop­
niowo popularność, odwiedzało 
wiele ludzi —- wspominał mój roz­
mówca.

Teraz, choć okres przejściowy 
trudny, jes t lżej, mamy inne 

wadze. Trzeba tylko więcej z  punk­
tu widzenia gospodarki patrzeć, 
Polska ma bogactwa pod ziemią:

węgiel, sól, inne rzeczy. Litwa nie 
ma. Trzeba żyć; z samej tylko pra­
cy. Miejmy nadzieję —  będzie i u 
nas lepiej - “- mówił dalej o. Stani­
sław. —  My jak  byliśmy pobożni, 
tak też zostaliśmy. W. sowieckich 
czasach wytrzymaliśmy napór ate­
izmu. A teraz idą sekty z Zachodu. |  
Pisma pornograficzne, hedonizm. 
Na młodzież ma to wpływ. Proces 
sekularyzacji trwa. Trudno temu 
zaradzić. Czy u człowieka zsekula- 
ryzowanego wytrwa wiara? Myślę, 
że z czasem wiara do wszystkich 
wróci. Wiarą wypływa z głębi ser­
ca. B ez niej staje się człow iek 
strasznie samotny. Czytam, że na 
przykład we Francji rozwiązłość już 
się przejadła. No, a my, księża, je­
steśmy zawsze z misją. Z siłami 
szatana nigdy nie było przecież za- 

’ wieśzenia broni. Nie było...” —  w 
zamyśleniu skończył wypowiedź 
sędziwy o. Stanisław.

Zanotował: 
Wojciech Piotrowicz

Patrząc na krzyże... Chwile refleksji

Zbliżenie Góry Krzyży
Hrzed równo sześcioma, laty 

pisaliśmy na naszych łamach 
o pielgrzymce Jana Pawła U na Li­
twie:

„ Wizyta niezwykle historyczna 
dla dzie jów  Litwy, ,dla nas tu 
wszystkich, ale i dla Niego. Wpa­
trywaliśmy się w  Jego twarz, szu­
kając w niej otuchy dla siebie, na­
dziei, odpowiedzi na wiele pytań, 
na które bezsilni jesteśmy sobie od­
powiedzieć w naszej codzienności. 
Wsłuchiwaliśmy się w Jego proste 
słowa, chcąc ja k  najdłużej zacho­
wać w pamięci, a  wyrażone w  kil­
ku językach każdemu zapadały naj­
głębiej. Ich treść budowała, uspo­
kajała. Przeorał nasze sumienia, 
nasze dusze i jeszcze  raz sobie  
uświadomiliśmy, gdzie mamy szu-

ZNAD WILII, 
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kać ratunku w naszych  
m alutkich  i  w iększych  
niepokojach: w miłości 
b liź n ie g o , w m iło śc i  
Boga, w  miłości prawdy.

Wpatrywaliśmy się w 
Jego twarz podczas mo­
dlitwy, p rzed  obrazem  
Ostrobramskiej, pochylo­
nego nad główką dziecka, 
c zy  b ło g o sła w ią c e g o  
cierpiących. Jakiż ciężar 
d źw iga  sw e j m is ji ! Z  

Ijaką radością i  troską  
przyszedł na Górę Krzy­
ży,, gdzie wierny lud li­
tewski postaw ił krzyż i w 
Jeg o  in te n c ji , w  m o ­
dłach o pow rót do zdro­
w ia p o  zam achu. On, g 
k tó ry  p o w ta rza : „ N i­
gdy nie wolno o d łą cza ć .. 
s ię  od  Krzyża  — symbo­
lu wiary, nadziei i m i­

ło śc i”.
Vilius Puronas w swej ksi­

ążeczce o Górze Krzyży (wydanej 
w 1991 r. w tłumaczeniu na polski) 
odnotowuje następująco:

„Są kraje, w których chrześci­
jaństwo jest głębiej zakorzenione, 
niż w dzisiejszej Litwie, ale takiej 
tradycji i tak zmaterializowanej wia­
ry w Stwórcę nie ma nigdzie. Dlate­
go Góra jest niepowtarzalna, jedy­
na w swoim rodzaju na świecie”.

Istotnie, jest to fenomen znaku 
wiary szczególnej ludu tej ziemi. 
Co tu było pierwotnie? Podania są 
różne— zamek (nazywa się to nie­
raz Górą Zamkową, ale czyj to za­
mek i czy zamek?), może grodzi­
sko jako miejsce siedliska średnio­
wiecznego, a może miejsce sakral­
ne, czy jeszcze inny ślad historycz­
nych Litwinów? Niestety, prawdzi­
wa geneza kryje się w mrokach

dziejowych.
Litwa słynie z krzyży, z mno­

gości dekoracyjnych ' kapliczek  
przydrożnych, a choćby tak przeró­
żnych krzyży na świątyniach wileń­
skich. W piękny dzionek jesienny, 
kiedy niebo szczególnie przejrzy­
ste, wznieśmy wzrok na wieżyce, 
odczytajmy piękno tam szybujące 
na wysokości ponad dachami.

Góra Krzyży pod Szawlami 
stała sfę dziś miejscem licznych 
pielgrzym ek, wycieczek zbioro­
wych i indywidualnych. Miejscem, 
gdzie człowiek łączy się myślą z 
Bogiem, myślą o zadaniach czło­
wieka na ziemi, z bliskością jakby 
Kosmosu. Jest to miejsceszczegól- 
nęj pokory, wyciszenia.

Wiąże sięz Górą Krzyży wie- 
le leg e n d , w y sn u ty ch  

przez ludność, stanowiących dziś 
piękną twórczość ludową. Góra ta 
w istocie jest zjawiskiem niepowta­
rzalnym, niczym odradzający się fe­
niks po zniszczeniach 
czasu i samego człowie­
ka. To ostatnie dotyczy 
roku 1961 -— przecież 
tak dobrze pamiętanego 
przez obecne pokolenia 
— kiedy totalitarna decy­
zja kazała znieść j ą  do­
słownie z oblicża ziemi, 
czego się nie udało uczy­
nić w końcu ubiegłego 
wieku, kiedy to w ogóle 
zakazano stawianiakrzy- 
ży przy drogach na Li­
twie po powstaniu stycz­
niowym. Wojsko i więź­
niowie zaprzęgnięci w 
1961 roku do roboty fak­
tycznie j ą  wykonali, a 
mimo to... Góra Krzyży 
się odrodziła i staje się 
miejscem sakralnym dla

Litwy i daleko poza nią.
Kto dziś policzy tam krzyże? 

Dziesięć lat temu przeprowadzona sta­
tystyka wykazała tylko stojących krzy­
ży ponad 15 tysięcy, wszelkich innych 
zawieszonych na tych stojących, bądź 
położonych — jeszcze na ponad czte­
ry dziesiątki tysięcy. Minęło znów tyle 
czasu..;, A ludzie płyną i płyną z Li­
twy, ze świata —  z troskami, skarga­
mi, bólem, prośbami albo radościami, 
podziękowaniami za szczęśliwe przy­
padki w ich życiu, by złożyć swą uf­
ność u stóp Najświętszej Marii Panny 
czy Jej Syna.

Podążył tam podczas swej piel­
grzymki na Litwę również papież 
Jan Paweł II. Pamiętamy te kadry 
filmowe z jego modlitwy na głów­
nej ścieżce przed ołtarzem, jego za­
wsze skupioną twarz, tu szczegól­
nie jakby zatroskaną, ale i z widocz­
nym, odmalowującym się na niej 
zainteresowaniem, kiedy się powoli 
przesuw ał w śród praw dziw ego

gąszczu tak wyrażonych symboli 
wiary chrześcijańskiej na Litwie.

Świat chrześcijański w swoisty 
sposób przypom ina w bieżącym 
roku 900-setną rocznicę zdobycia 
Jerozolimy przez krzyżowców, czy­
li inaczej*^ bitw ę pod hasłem pa­
pieskim w obronie Grobu Zbawcy 
od nięwiemych. Tak czy inaczej, ta 
„obrona” okazała się w dzisiejszym 
rozumieniu agresją. Nie wspomnę 
o niezwykle uciążliwych sąsiadach 
Litwy, występujących z pretensja­
mi chrztu jej mieszkańców... W błę­
dach ludzkości krzyż stał się zna­
kiem  agresji... W Popielec roku 
2000, czyli w przyszłym papież Jan 
Paweł II szykuje się do oficjalnego 
wyrażenia prośby o przebaczenie za 
organizowanie przez papiestwo wy­
prawy krzyżowe. „Nigdy nie wol­
no odłączać się od Krzyża — sym­
bolu wiary, nadziei i  miłości .

Bądźmy więc mocni.
D.P.

Ścieżka pośród wiary Fot. Bronisława Kondratowicz



Historia

Wpływ literatury polskiej na litewskie 
odrodzenie narodowe (2)

Jan Bokszo
ATiemały wpływ na kształtowa- 
1 1  nie się ruchu narodowego i 

kulturalnego na Litwie miała drama­
tyczna twórczość Juliusza Słowackie­
go. Jego dramat „Mindowe, król li­
tewski”, odegrał znaczną rolę. Akcja 
toczy się na Litwie i prawie wszyst­
kie postacie utworu są Litwinami. 
Jeden z litewskich badaczy twórczo­
ści Słowackiego, Kostas Doveika, 
podkreśla, że poeta „potrafił głębo­
ko spojrzeć w  przeszłość Litwy i  w 
odróżnieniu od innych tego okresu 

' pisarzy polskich, najczęściej ideali­
zujących historię Litwy, obiektywnie 
naświetlił ważne historyczne zdarze­
nia z  dziejów dawnej Litwy ”. W dra-, 
macie pierwszoplanowym jest kon­
flikt dwu religii, ale głównie idzie 
poecie o bohatera: jest on odmianą 
typu, który powtarza się w młodzień­
czej twórczości Słowackiego-byro- 
nisty: Mendog to człowiek niezwy­
kły, potężny, ale skłócony ze światem, 
posępny, mściwy i tchnący nienawi­
ścią, Alina Witkowska twierdzi, że 
„Mindowe” był pisany „(...) z  potrze- 
by przeniesienia również do drama­
tu problematyki zdrady (ftytułowy 
bohater jest podwójnym zdrajcą'-SB 
litewskiego pogaństwa, a później 
Krzyżaków i chrześcijaństwa) oraz 
krytyki instytucji Kościoła katolickie­
go, który stanie się częstym u Słowac­
kiego adresatem ideowych połemik ".

Słowacki napisał pozą tym utwór 
o tematyce litewskiej „Horsztyński” 
oraz „Hugo” z  podtytułem „Powieść 
krzyżacka”, w którym poeta szcze-' 
golnie barwnie opisał obrazy przyro­
dy Litwy, Jezioro Trockie i zamek. 
Tymi utworami interesowali się także 
poeci litewscy, szczególnie romanty­
cy, których poezja Słowackiego in­
spirowała, wywierała na nich wpływ 
pozytywny, zwłaszcza w okresie pro­
pagowania przez nich narodowowy­
zwoleńczego ruchu litew skiego 
wśród ludu i inteligencji ha przeło­
mie XIX i XX wieku.

Ogromny wpływ na świado- 
mość narodow ą litew ską 

miała twórczość Józefa Ignacego 
Kraszewskiego. Lista prac historycz­
nych i utworów beletrystycznych pi­
sarza, poświęcona Litwie, jest dość 
obszerna. Prace historyczne, a wła­

ściwie historyczne opowieści, to 
m.in. „Kościół Świętomichalski”, 
„Zygmuntowskie czasy” oraz „Litwa 
starożytna” (2 tomy). Pzięki zebra­
nemu materiałowi historycznemu, 
Kraszewski już w końcu lat trzydzie­
stych napisał czterotomową mono­
grafię pt. „Wilno od początków jego 
do r. 1750”. Kulturze Litwinów po­
święcił również szereg studiów filo- 
lógicznyćh, które do driia dzisiejsze­
go nie straciły na Wartości. Są to 
„Dajnos, pieśni litewskie” oraz „My- 
thologia słowiańska i prusko-litew- 
ska”..Pisarz analizował litewskie pie­
śni ludowe, podając niektóre z nich 
w tłumaczeniu polskim i zapoznając 
tym sposobem czytelnika polskiego 
z najstarszą formą liryki litewskiej.
Z porównania kultury litewskiej z 
kulturą innych narodów wynikła 
wspomniana mitologia, w której R 
uwagę pisarza zwróciło podobień­
stwo mitologii litewskiej i hinduskiej, 
starożytnych bogów litewskich z po­
staciami bogów hinduizmu.

Pisarz w okresie wileńskim wy­
dał drukiem szereg powieści 

o tematyce litewskiej, szczególnie 
związane tematycznie z Wilnem, jak 
np. „Historia o bladej dziewczynie 
spod Ostrej Bramy”, „Pan Walery. 
Powieść z XIX wieku”, „Pamiętniki 
nieznajomego” i inne.

Wiele miejsca w swojej twórczo­
ści literackiej poświęcił Kraszewski 
historii Litwy. Są to „Gerhard Ruda”, 
„Barbara”, „Biruta”, „Kiejstut”, 
„Dziewięć pokoleń Litwy”. Napisał 
je  przed wydaniem najważniejszego 
dzieła z historii Litwy, trylogii „Ana- 
fielas”, w skład której wchodzą: 
„Witolorauda”, „Mindowe”, „Witol- 
doweboje”. •

Tematyka litewska znalazła się 
też w cyklu powieści Kraszewskiego — 
o historii Rzeczypospolitej. Cykl ten 
pisarz rozpoczął „Starą baśnią” i do 
chwili zgonu (1887) zdążył napisać 
29 powieści w 78 tomach. Spośród 
nich aż 14 dotyczy Litwy. Najlep­
szym utworem, dotyczącym bezpo­
średnio Litwy, jest bez wątpienia po­
wieść „Kunigas”. Została ona oparta 
ńa materiałach historycznych. Treścią 
utworu jest obrona i klęska starożyt­
nego grodu litewskiego Pullen (Pile-

ny, Pilenai). Powieść znana była czy­
telnikowi litewskiemu, książę Mar- 
gier swoją niezłomnością i bohater­
stwem był wzorem dla kilku poko­
leń w walce o własne i niezależne 
państwo.

Kraszewski na podstawie da­
nych naukowych swojego 

czasu starał się obiektywnie przedsta­
wić przeszłość i kulturę Litwy. Od­
rzucał twierdzenia Krzyżaków, jako­
by Litwini byli okrutni i niekultural­
ni. Analizował rolę języka w życiu 
państwowym. Przekonywał czytelni­
ka, że starożytni Litwini czerpali siłę 
ze swej religii.

Taki pogląd na przeszłość Litwy 
zbliżył Kraszewskiego z ideologami 
litewskiego odrodzenia narodowego, 
a popularność jego na Litwie wzro­
sła szczególnie po ukazaniu się dru­
kiem „Witoloraudy” i „Starożytnej 
Litwy”, entuzjastycznie przyjętych 
przez Litwinów.

Nie ma dziś żadnej wątpliwości, 
że Kraszewski ze swoją twórczością 
poważnie wpłynął na kształtowanie 
się uczućpatriotycznych kilku poko­
leń i był jednym z inspiratorów litew­
skiego ruchu odrodzenia narodowe­
go. Pisał o tym już w 1908 roku wy- 
bithy znawca i badacz litewskiego 
ruchu narodowego Michał Romer: 
„Kraszewski, którego imię było oto­
czone głęboką czcią wśród pierw­
szych działaczy odrodzenia narodo­
wego, w  rozmowie z  Wisztelisem o 
Litwie miał powiedzieć, że chcąc za? 
chować naród i jego tradycje od wy­
narodowienia, trzeba aby Litwini - 
założyli czasopismo choćby o treści 
najmniej wyszukanej i  najdostępniej­
szej, a dopiero zobaczą, co z  tego 
wyniknie; dalej Kraszewski miał po­
wiedzieć, że narody nie mające histo- 

~rii za  s,obą a literatury i wodzów 
współcześnie, muszą się wynarada­
wiać i  upadać ".

J- Hednakże stosunek Kraszew- 
H s k ie g o  do Litwy wielce różnił 

się od stosunku Litwinów, którzy 
czynnie walczyli o odrodzenie naro­
du i odbudowę własnego państwa. 
Stosunek Kraszewskiego do Litwy 
był typowo romantyczny. Pisarz ide­
alizował Litwę z jej narodem, języ­
kiem ̂ twórczością ludową, zamierz­

chłą przeszłością, ale idealizował nie 
w imię walki o dalszy rozwój tego 
kraju, a w celu zachowania pamięci 
o nim. f

Mimo takiego idealistycznego 
podejścia, działacze litewscy cenili 
go i w jak największym stopniu byli 
z nim związani, a niektórzy widzieli 
w pisarzu nie tylko przyjaciela, „mi­
łośnika Litwy”, ale uważali go też za 
swego przywódcę, a nierzadko opie­
kuna.

Twórczość literacka Kraszew­
skiego była ceniona na Litwie 

w okresie działalności ruchu odro­
dzenia narodowego i walki o odzy­
skanie niepodległości. Działaczom 
szczególnie podobały się wypowie- / 
dzi pisarza, w których tłumaczył, że 
po zjednoczeniu z Polską Litwa utra­
ciła nie tylko niezależność politycz­
ną, ale też i swój odrębny charakter

Juliusz Słowacku Rys. J.Kurowski, 
staloryt — J.Hopwood

narodowy, częściowo język i kulturę.

Romantycaii poeci i pisarze 
polscy wywarli więc ogrom­

ny wpływ swoimi utworami poetyc­
kimi, prozaicznymi i  dramatycznymi 
na niemal cały ruch litewskiego od­
rodzenia narodowego. Litwini z po­
ezji Mickiewicza czerpali natchnienie 
do jwalki o własną tożsamość naro­
dową, Kraszewski swoimi pracami hi­
storycznymi uczył ich historii ojczy­
stej i zaszczepiał dumę narodową. 
Polska literatura wywarła zatem nie­
wątpliwy wpływ na kształtowanie się 
świadomości narodowej kilku poko­
leń Litwinów.

Czego słuchać?
Gdy muzyka rozbrzmiewa

Na łamach „Znad Wilii” chcia­
łabym poruszyć temat o muzyce 
poważnej, którą, niestety, młodzież 
nie bardzo lubi. Chciałabym też za­
chęcić niektórych do polubienia jej.

, Jestem zwolenniczką Iconcer- 
tów symfonicznych. Gdy np. prze­
brzmią ostatnie akofdy Koncertu na 
fortepian P.Cząjkowskiego, od^ 
noszę wrażenie, ze się orzeźwiam 
czystą wodą z cudownego źrgdła, 
albo weszłam na wysoką górę, z któ­
rej widać nieobjęte obszary. A duszę 
przepełniają najpiękniejsze, najszla­
chetniejsze uczucia. W takich chwi­
lach chcę, by więcej ludzi podzie­
lało to uczucie, żeby każdy je  do­
znał. Lecz...

—  Na koncert symfoniczny? 
Nie pójdę. Przecież się zupełnie nie 
znam na muzyce poważnej.

Jakże często słyszymy podob­
ne zdanie! I jakże często widzimy, 
jak ludzie przełączają radio na inną 
stację, zaledwie speaker zapowie 
koncert muzyki symfonicznej.

Coż to jest muzyka „poważna”?
Podobno trzeba ją  rozumieć, 

trzeba umieć jej słuchać. Czy na­
prawdę muzyka ta odchodzi w prze­
szłość, jak to próbują twierdzić nie­
którzy żwolennicy muzyki lekkiej?
I, ostatecznie, czymże odstrasza ona 
czasem nawet ludzi muzykalnych?

Może odstraszają już same ty­
tuły muzyki „poważnej”: symfonia, 
sonata, uwertura, fantazja, poemat 
symfoniczny?.. I

Niektórzy nie lubią chodzić na 
koncerty symfoniczne, bo są tam cza­
sem wykonywane bardzo długie 
, utwory, które mo£ą nużyć. Lecz nużą 
tylko tego, kto nie przyzwyczaił się 
słuchać.1

Argument, że podobno muzyka 
poważna jest „przeżytkiem” i że w 
naszych czasach powinna ustąpić 
m iejsce muzyce „lekkiej”, jes t 'z  
gruntu mylny. |

Muzyka „poważna” i „lekka”—9  
to różne rodzaje odpowiadające ró­
żnym okolicznościom, nastrojom, 
usposobieniu. Muzyka taneczna do­
skonale nadaje się w godzinach roz­
rywkowych, natomiast nigdy nie za­
stąpi muzyki, wyrażającej najgłębsze 
myśli i najszlachetniejsze porywy, 
którą zwykliśmy nazywać „muzyką 
poważną”.

Muzyka tak samo jak literatu­
ra, malarstwo, architektura jest nie­
odłączną częścią kultiiry ludzkości.
I szczególnie teraz, gdy dążymy do 
wychow ania uświadom ionego, 
kulturalnego i wszechstronnie wy­
kształconego człowieka, muzyka 
powinna znaleźć się na pierwszym 
planie.

I przypomniały;mi się słowa 
(niestety, nie pamiętam czyje):
... Ja nie powiem, muzyka nic

nie wyraża, 
Muzyka śpiewa, ja k  syrena.
I  sypie liśćmi zwiędłymi, 
ja k  w kwartetach Bethovena.

Halina Blincowa

PRENUMERATA  
Nasz indeks: 0255 

Informacji można zasięgnąć telefonicznie:
223020, 224245 

Prenumerata roczna w Polsce wynosi 120 zł, półroczna —  60 zł, 
kwartalna-—  30 zł. Wpłat należy dokonywać na konto Towarzystwa 
Miłośników Wilna i Ziemi Wileńskiej: Bank PKO BP, oddział U War­
szawa, nr 10201026-159317-270-1/1, z dopiskiem dla “Znad Wilii” i 
poinformowaniem o tym redakcji. ,

. Wysokość prenumeraty w krajach Europy Zachodniej, Ameryki i 
Australii— 88 USD, 56 £ lub 135 DM. Zaabonować pismo można na 
dowolny okres, przesyłając czeki na naz wiska wydawców i adres re­
dakcji.

Prenumerata w innych krajach Europy Środkowej i Wschodniej 
30 USD rocznie. _  - ~ .
D rodzy  Państwo, prosimy pamiętać, ze prenumerując “Znad Wi­

lii”, wspieracie Państwo niezależnąprasę polską na Litwie i udostęp-; 
niacie ją  Czytelnikom na Wschodzie!, | |  - ’ J

DWUTYGODNIK LITWO. OJCZYZNO MOJA Niezależny dwutygodnik społeczno-kulturalny * Adres redakcji i galerii: 2001 Wilno, ul. ISganytojo 2/4,.teI.:224245, fax 223455;
E-mail: Galeria.znad.wilii@takas.lt Galeria: tel. 223020 * Romuald Mieczkowski (red. naczelny) Jó z ef Szostakowski,
* Współpraca: Andrzej Pukszto, Teresa Dalecka * Współpraca techniczna: Sławomir Su botowicz, Bogna Zalewska*

* Wydawca: VanRoma S.A.—prezes Wanda Marcinkiewicz-Mieczkowska * Konto: 400467987 Komercinis bankas “Vilniaus bankas”, kod 260101777; 
* Skład komputerowy. Druk offsetowy. * Drukarnia S. A. “Spauda" * SL 160 * Indeks 0255 * Podpisano do druku 9 września 1999 r. * Cena 1 Lt

Z N A D  W II.II 7  
i 999.0911 (>-30

mailto:Galeria.znad.wilii@takas.lt


Twórcy wileńscy

Słowem malowane
Dla pokolenia  4 0 -la tk ó w  

imię przedwcześnie zmarłego wi­
leńskiego poety Sławomira Wo~ 
rotyńskiego jest w otoczce legen­
dy, dla jego przyjaciół— jeszcze 
wciąż żywe. Ale ta młodzież, któ­
ra obecnie zasiada w ławie szkol­
nej, nie wie o Worotyńskim pra­
wie nic. No,-może trochę wyczy­
ta z podręcznika literatury dla 
klasy dwunastej, a zaskoczona 
pięknem wierszy poety spróbuje 
sięgnąć po zbiorek jego wierszy. 
Tylko skąd go weźmie? Dawno 
stały s ię  białym  krukiem  dwa 
zbiorki poety „Kontrasty i analo­
gie” oraz „Powroty” .

My dzisiaj również nie rozwi­
ążemy tego problemu. Przybliżmy 
więc fragment jego młodości, gdy 
próbował dosiadać Pegaza tym 
bardziej, że 22 września mija k o - . 
lejna rocznica jego odejścia w za­
światy. Gdyby żył, podczas spo­
tkań autorskich niechybnie docze­
kałby się pytania: „Kiedy Pan za­
czął pisać?” . Ponieważ poeta ni­
gdy już na to nie odpowie, spró­
bujmy odpowiedzieć sami, posłu­
gując się kompletami gazet pra­
wie 40—letniej dawności.

Od razu zadajm y pytanie: 
Czy twórczość Sławomira Woro- 
tyńskiego rozwijała się w próżni?
I odpowiemy: Nie. Przy ówcze­
snej jedynej polskojęzycznej ga­
zecie „Czerwony Sztandar” p i­
sząca młodzież skupiona była w 
kó łku  lite rack im , do k tó reg o  

" uczęszczał rów nież Sławek. W 
1961 roku w owej gazecie swe 
utwory wierszem i prozą zam ie­
ściło 23 m iejscow ych twórców 
polskojęzycznych. P raw dziw y 
boom  tw órczy nastąpił w roku 
1962, gdy gazeta opublikowała 
około sto wierszy 34 poetów. Po 
debiucie byli ju ż  Jadwagi Bęb- 
nowska i Franciszek Karawacki, 
Tadeusz Gryszkiewicz i Aleksan­
der Śnieżko,'W ojciech  P io tro­
wicz i Jan M incewicz, Krystyna 
R usak ó w n a, L a ry sa  M a ty ld a  
Stempkowska, Jadwiga Bielska, 
Barbara Znajdziłowska, próbki 
prozatorskie m iały za sobą Ja- 

' dwiga Kudirko i Jadw iga Pod- 
mostko. Z  Białorusi swoje wier­
sze nadsyłali bracia A ntoni i K a­
zimierz Kacynelowie. Franciszek 
Karawacki drukował fragmenty z 
przygotowanej do druku powie­
ści „Kartki przeszłości”, a M i­

chał L ubecki fragm en ty  z 
przygotowanej do druku książki 
podróży po Afryce Zachodniej, 
które to fragmenty ukazały się w 
gazecie opatrzone tytułami „U 
p rzy jac ió ł z C zarnego L ądu” 
oraz „We wsi nad rzeką kroko­
dyli”.

P i e r w s z y |H  
w ie rsz  W oro tyń- 
skiego gazeta za­
m ieśc iła  24 grud­
nia 1961, w  W igi­
lię  Bożego N aro­
d z e n ia ,  k tó ry  to  
fakt podkreślał we 
frag m en cie  au to ­
b io g ra fii. W iersz 
był ‘o Kubie. Póź­
n ie j  p o e ta  sw e 
uczucia tak wyrazi:
„.., N ie|spałem  ze  
w zru szen ia  p r zez  
całą noc i  czytałem  
ty lko  w ła sn e  w y­
drukowane zwrotki 
o mojej m iłości do 
największej z  wysp 
na Wielkich A nty­
lach ..."  W  1962 r. 
u k a z a ły  s ię  d ru ­
kiem  nowe utwory 
poety „Do kosmo­
su ” , „D rog ie  sło ­
wo”, opow iadanie 
„Romeo” . Był więc 
j u ż  n ie ja k o  po  
chrzcie słowa.

N a p o c z ą tk u  
zim y tam tego roku redakcja ze­
brała w iersze od początkujących 
literatów, aby je  ocenił znany li­
tew ski p o e ta  V ytautas S irijo s  
Gira, który zgodził się patrono­
wać kółku literackiem u. Sirijos 
G ira bardzo dobrze znał język  
polski i kilka utworów napisał w 
tym języku. A więc, poeta prze­
czytał zgłoszone wiersze ponad 
dw udziestu  au torów  i  k a teg o ­
rycznie stw ierdził: N ik t nie sia­
da za k ierow nicą samochodu, je ­
żeli przedtem  nie zapoznał się 
choćby pobieżnie, teoretycznie z 
urządzeniem  wozu. I dodał: a 
wiersze niech p iszą  ci, którzy to 
robić um ieją.

Y ytautas S irijo s  G ira  p o ­
chwalił tylko Sławom ira Woro- 
tyńskiego! Co m i się podoba w 
S ław om irze W orotyńskim ? 
pytał poeta i odpowiadał: „Jego 
cięte słowo, dobrze sform ułowa­

na myśl, często niezły dobór ry ­
m ów ”.

Ale tuż potem pytał: „ A gdzie 
autor widzi poezję w zdaniu: „ A tak 
było pięknie raniej,/ Czysta i jasna  
sfera " i stwierdzał: „ To coś pośred­
niego między określeniem geogra­
ficznym i łamigłówką. Ale takich

rzeczy niewiele je s t  u naprawdę 
zdolnego początkującego poety”.

M ożem y s ię  tylko dom yśleć, 
jak  przyjął pochwały, a ijcrytykę, 
pochodzącą spod pióra znanego 
poety, w rażliw y jak  m im oza Wo­
rotyński. Faktem  jes t jednak, że 
ju ż  niebawem  ukazały  się w dru­
ku jego  now e utwory: „Człowiek 
i g a z e t a ” , „ N a s z e  w ia t r y ” , 
„W ierzę” , „Żagiel*’ i jeden  z naj­
p ięk n ie jsz y c h  m ło d z ień czy ch  
wierszy poety „Podłoga” .

Ń a rok przed sw ą tragiczną 
śmiercią, mając już  w dorobku kil­
kaset liryków, bajek dla dzieci i 
utworów prozą, Worotyński napi­
sze: „Za każdym moim utworem 
s to i c iężka  pra ca  na d  słow em . 
Cierpliwość. Ustawiczne poszuki­
wanie piękna. I  tylko taką widzę 
moją Poezję. Malowanie słowami 
dużego kolorowego obrazu Życia ”.

Józef Szostakowski

Tradycje
Podglądy

i gastronomia
■  W nie tak dalekiej pamięci 

pozostają czasy, kiedy starano się 
wymazać wszelkie rodowody, za 
I wyjątkiem robotniczo-chłopskie­
go. Kiedy liczyło się to, có po­
wstało w dobie socjalizmu. Mia­
s ta  nam potworniały, bo dawne 
budowle zastępywano bryłami na 
m iarę tamtego czasu. Stare trady­
cje chciano zastąpić nowymi, a te 
|z kolei jakoś nie przyjmowały się. 
■  Potem przyszły czasy „napra­

w ia n ia ” szkód socjalizm u. Z a­
częliśmy grzebać w historiif przy- 
Iwracać dawne nazwy, przywoły­
wać dawne .tradycje, nawet jeśli 
one -— tak naprawdę —  należały 
nie do nas. Im starsze rodowody 
H t y m  lepiej. Chętnie do ubiegło- 
wiecznych rodowodów przyznają 
Isię dzisiejsze browary, odnowio­
no niektóre nazwy wódek i piwa, 
z  „Szopenem” włącznie. Jak tole­
rancyjna ma być granica przywra­
cania czy raczej przy właszczania 
sobie  daw nego dorobku  p rzez 
nowo upieczonych-biznesmenów 
—  inna sprawa, ale w sumie tra­
dycja dodaje solidności reklamie, 
-cieszy.

Ale nie wszędzie. To prawda, 
że powstało wiele restauracji i ka­
wiarni, które pielęgnują przeszło­
ść. Oto „Literacka” (na początku 
G iedym ina), z rzuca jącą  s ię  w 
oczy datą „1883”. W ystarczy jed ­
nak odbyć spacer aleją, by prze­
konać się* ile zniweczono szans. 
„Straszy” hotel i restauracja „Vil- 
nius” —  dawny „Georg’*, wyku­
piony na starcie repryw atyzacji 
podobno przez ojca m afii wileń­
skiej Dekanidze. Jeśli ktoś w cen­
trum m iasta nie sprząta, na traw­
niku machwasty, grozi mu grzyw­
na. A co grozi tym, którzy dopro­
w a d z a ją  do ru in y  z a b y tk o w e  
mury?

Vis-a-vis „Georg* a” „pęka w 
szwach” McDonald, ulokowany w 
znanej n iegdyś,cukiern i, a parę 
kroków  stąd źle  w ykorzystana 
chluba restauracji w czasach so­
wieckich —  „D ainava”, w której 
ulokowano jeszcze jeden  sklep. Z 
tą  przestrzenią, z tym zapleczem

—  toż to wymarzone m iejsce na 
tenże M cDonald, bez likwido­
wania sympatycznej cukierni!

Kto dzisiaj pamięta, że wła­
śnie „Dainava” skutecznie prze­
ciwstawiała się socjalistycznej I 
gastronomii, uporczywie lansu-1 
jąc  namiastkę Zachodu w posta­
ci jednego z trzech czy czterech] 
nocnych lokali w całym Z SR R ! 
Tu rozbrzmiewały zagraniczne] 
szlagiery w wykonaniu n a jlep ł 
szych artystów, występowały wl 
kankanie skąpo ubrane panienJ 
ki. Z całego Sojuza, zawczasu 
z długim wyprzedzeniem zamiaJ 
wiano tu miejscówki...

Najpiękniejszy miała „Dai- 
nava” taras, w samym  środkiu 
miasta, gęsto zarośnięty winoro­
ślami. Było to wspaniałe miej 
sce na rendez—vous. A  co teraz? 
Winoroślą wycięto, przegródki 
k u te g o  ż e la z a  u s u n ię to ,  
wszystko zamurowano i oszklpj 
no —  a kolejny sklep, jeszcze 
trochę —^wygląda na to —  zban­
krutuje, zmieniając raz jeszcze 
właściciela. -

Niegorszeusytuowanie mia 
ła-„Palanga”, również z letnim 
tarasem , co W tamtych czasach 
b y ło  rzadkością . N iejednem u 
łezka w  oku się kręci, gdy p a  
trz y  na ru in ę  kaw iarn i, choć 
obiekt dałoby się odpowiednio 
zmodernizować. Znbwuż: o  Wie­
le doskonalszą tu lokalizację 
przestrzeń miałby rozlokowany 
—  we wspomnianej ju ż  cukier­
ni „M cDonald” .

Zm ienia się kształt naszej 
gastronomii. W kierunku Euro­
py. A jeszcze bardziej Am eryki, 
z rzadka ---A zji. Dobrze, że jest 
taki wybór. Dobrze też, że utrzy 
mały się jeszcze niektóre cenio­
ne przez wilnian restauracje 
a szczególnie „Neringa” , gdzie 
chodziło s ię  na jazz . Myślę, 
o  zachowanie gastronomii z tra­
dycjam i, m ia s to — to je s t  jego 
w ładze m usiałyby  dbać 
sposób szczególny, traktując 
z troską i rozwagą.

Tom asz Bończa

Sławomir Worotyński 

Podłoga \
Trzymam ludzi na piętrach:

|  Pierwszym, 

drugim 

i  trzecim.

Od czasu do czasu trzeszczę,

Cóż! Achillesa pięta,

Stara ju ż  jestem .

I  chodzą wciąż p o  mnie: .

Szczęście i uśmiech,

Radość i smutek 

I  ludzie.

A gdy przychodzi podłość,

— Chcę złamać sw e wszystkie kości: 

Nie będzie wówczas podłogi,

Lecz i  nie będzie —  podłości.

Perełki 
*  *  *

W  pustym  p o k o ju  
W  sukni z  nastrojów  
Z  wachlarzem  marzeń  
Po dniu bez wrażeń  
I  w  czarnym  szalu  
Ciężkiego, żalu  
Prowadzisz skrycie  
Św iatow e życie.

Alicja M ałaszkina-M orka 
—  Wilno

^ N ^p^iL ir
1999.09.16-30 vfti

Piękne i kuszące jest Morze Po­
ezji. Poeci wypływają na połów, za­
rzucają swe sieci. Czasem sieci by­
wają pełne kyb, czasem są w nich je­
dynie wodorosty i puszki po piwie. 
Rzadko, bardzo rzadko błyśnie wśród 
wodnego śmiecia prawdziwa Perełka 

RL dobry wiersz.
Udajemy się na połów pereł. Pe­

netrację Morza Poezji rozpoczynamy 
od rodzimych brzegów. Autorem na­
szej nowej rubryki „Perełki” może 
zostać każdy czytelnik „Znad Wilii”, 
niezależnie od miejsca zamieszkania. 
Każdy, któremu kiedykolwiek udało 
się napisać perełkę...

Uwaga! Perełki po prostu nie 
mogą być duże!

Echa Międzynarodowych 
Spotkań Poetyckich 

„Maj nad Wilią”
Małgorzata Renes

Patii Ostrobramska 
Powitałaś mnie 
słońcem roziskrzonym 
jasnego poranka 
Jak ptak przyfrunęłam 
do Ciebie
na skrzydłach wiary

Rozmodlone kobiety 
i starcy z siwymi brodami 
A Twoje oczy 
pełne cichego smutku

Przyszłam do Ciebie 
po schodach pokutnych 
z  sercem
co ja k  ptak trzepoce 
pełnym wspomnień 
cisnących się do mnie 
skąd 
z kiedy

Grosz żebraczy rzuciłam 
aby odpędzić łzy

Powitałaś mnie 
słońcem roziskrzonym

Wilno-Troki, 15 maja 1998

Z  listu do Danusi Glondys 
Właśnie wróciłam z  Wilna 
a tu taka miła niespodzianka. 

wileńskie zaułki 
i roziskrzone nuty 
Vivaldiego i Bacha 
tak to we mnie gra

Gdzie odnalazłaś 
moje marzenia i sny

Koncert a-moll 
i wspomnienia 
pełne słonecznego gwaru 
wąskich uliczek Wilna

Warszawa, 21 maja 1998


